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L w ó w ,  dnia 23. stycznia.

Dzisiaj zbiera się na trzy dni s e j m  c z e s ­
k i ;  na porządku dziennym stoi 23 spraw, miedzy 
tem i sprawa subwencji w sumie 100,000 złr. dla 
przyszłorocznej czeskiej jubileuszowej wystawy 
krajowej i spraw a poręczenia przez kraj głodowej 
pożyczki rządowej.

Główny organ staroczeski H las Narocla p i­
sze; „Przeważna większość czeskiego narodu oce­
nia stworzone przez konferencję ugodową położenie 
w sposób trzeźwy, nie dając się porwać do nieroz­
ważnej m anifestacyj. N ikt zapewne nie wierzy, że 
z chwilą ugody ustaną wszystkie starcia, i spory. 
Sytnacja je s t następująca; Ani Czesi, ani Niemcy 
nie poświęcili nic ze swycb praw nieprzedawnio- 
nych; obie strony porozumiały się co do poszcze­
gólnych spraw w ten sposób, iż przy tern jedna i 
druga narodowość istnieć może. Obie zaś strony 
zastrzegły sobie na przyszłość swobodę działania 
według swego programu. I  tak n. p. Czesi po 
prostu odrzucili żądanie co do niemieckiego języka 
państwowego, a Niemcy obstają mimo to przy tej 
części swego programu i nie podpisali nic takiego, 
przez coby się zrzekali tego żądania. Również i 
Czesi niczem nie zobowiązali się, aby z czeskiego 
program u wykreślony został punkt co do korona­
cji królewskiej i prawa politycznego. W obradach 
chodziło o uregulowanie całego szeregu praktycz­
nych, w życie wchodzących kwestyj. Chodziło o to, 
aby te kwestje tak rozwiązać, iżby obie naro­
dowości przestały się wzajemnie prześladow ać, 
aby zaciekła walka usta la  i aby znaleziono drogi 
do zupełnego przeprowadzenia równości wobec 
praw a“.

N a zgromadzeniu k a t o I i c k o - p o l i  t y ­
c z  n e m  w Ried w Górnej A ustrji przem aw iał 
dep. ksiądz D o b l h a m e r  o stronnictw ach w Izbie 
posłów i oświadczył między inneiu i: „Stosunki re- 
lig ijno-politjczne naieży brać tak jak  są, i jak ie- 
mi też nadal pozostaną, jeżeli w przyszłości wy­
bory nie będą lepiej wypadać. Ale nie łudźmy 
s ię ! M iasta i m iasteczka z pewnością także przy 
następnych wyborach pójdą za liberałam i, a więc 
przyszła Rada państwa będzie w ogóle wyglądać 
tak jak  obecna. Wszakci z całej Dolnpj A ustrji 
zasiada tylko jeden poseł konserwatywny, włościa­
nin Oberndorfer. Nasz klub (centrum  liecbtenstei- 
nowskie) składa się tylko z 15 poslow, Tyrolczy­
cy bowiem m ają słuszno powody, że nie występu­
ją  z klubu bohenwartowskiego (prawe centrum ), a 
naw et c h o ć b y  oni do nas się przyłączyli, występywa- 
nie nasze za szkołą wyznaniową pozostałoby płon- 
nem jak  dotychczas, r;ąd  bowiem takiej szkoły 
sobie nie życzy i nie popierają je j posłowie innych 
narodów A ustrji. J a  byłbym  pierwszy aa-w stąpie­
niem do centrum  katolickiego, gdyby tylko jakie 
takie były widoki, że zdoła występywać sam o­
istnie. M usielibyśmy na to mieć 140 do 150 po­
słów , ja k  centrum  niem ieckie, ale zkąd tylu 
wziąć?"

Rozesłany już dzienny porządek pierwszego 
po ferjach posiedzenia Izby posłów R a d y  p a ń ­
s t w a  zawiera między innem i sprawozdanie komi­
sji przemysłowej w spraw ie uregulowania prze­
mysłu górniczego.

S tarosta  kutnohorski zawiesił uchwałę Rady 
powiatowej, przeznaczającą 200 zł. na pomnik 
Husa, ponieważ •uchwała ta  „przekracza zakres 
działauia reprezentacji powiatowej".

Dzienniki londyńskie donoszą, że u c a r a  
było na posłuchaniu grono szlachty niemieckiej 
z prowincyj n a d b a ł t y c k i c h  i żaliło się na 
nemk Językowy i _ gw ałty  czynowuików. Car słu- 
6 a cu ,wP\'aw(łai e uważnie, ale odpowiedział, że 
rusy acja je s t potrzebna w in teresie dobra pań­
stw a; kilku baronów zażądało i otrzymało uwol­
nienie z poddaństwa rosyjskiego.
K U7- e(Bng dzienników rosyjskich m inister skar- 
n a , }raznegradzki w relacji do cara uzasadniał 
l i  ^ T y C z -a ,j n e  " J d a t k i  n a  a r m i e  na 
rok bieżący ja k  nnstępuje; „Do obecnej chwili 
na ulepszenie brom dla arm ii nie czyniono że 
dnych wydatków głównie dlatego, że kw estja no­
wych karabinów i prochu nie była dostatecznie 
opracowaną, rozpoczynać więc zmianę uzbrojenia

ŁAŃCUCH ŻYCIA.
Mały, szary wróbel, stały mieszkaniec tego 

zakątka cm entarza, był dziś w usposobieniu nie­
zwykle wesołem.

Naprzód, nie był głodny. Od kilku dni za­
warł znajomość ze stajniami koni od karawanów 
i obfite zapasy owsa, gromadzone co południa w 
żłobach, dawały mu materjał do uczt wspania­
łych ; powtóre, co się często w tym kąciku zacie- 
niouym i zacisznym zdarza, był zupełnie samotny. 
Mógł więc swobodnie bujać po krzewach, ogoło­
conych już po części z listowia, trzepotać się swo 
bodnie w piasku,' skakać po kamieniach grobo­
wych i świegotać, aż sie po zaroślach okolicznych 
rozlegało.

. ,,.B? też wszystko dziś wesołość wróblą uspra­
w ied liw ia . Jesień m a je s ta ty c z n a  i poważna narle-
omntt ° * ' «  cmentarz, łagodną atmosferą pół- 
smutku i półuśmiechu. Nie było to już skwarne
r i “£ P08r a .b iałem i całunami zima. Chwila- 
lacB nrnTYi—  niezdecydowana, zsyła pa-
mrozi tn sb>bca. to znowu mgłami rannemi 
nnżółkłe 1i4rde3ZCle ZImnemi podmuchami wiatru
t o t  so to  S  »tn,ea. Najczęściej

promieniach słońca bfelek''i, t  ąP&ne W 
że i nagrobki. I u ś m i S ]asknn?0 pomniki, krzy- 
wszystko; i darnina na m J ą  /  . Dł^kitn nieba 
ki w wieńcach, i żółty nii  v 1 nieśmierte3nl_ 
kacb i brzozy, płaczące j  T  glch ^  
strącone beriitośnemi p o d i^ h a  ™ ^  a u i T l  
blady, chłodny i poważny uśm W h, ? '  
przyjmuje i, niezamącony ani jedna aboJ^tnie
m m . u d  . l i m l  j s s / s & j s :

byłoby wydatkiem zbytecznym, jak  !o się okazało 
w niektórych państwach. Obecnie W asza ces. Mość 
raezyłeś uznać, że kw estja nowej broni jest i 
praktyczna onej możliwość o tyle sie w yjaśniła, 
że można przystąpić do kroków przygotowawczych 
co do zaopatrzenia wojska w ulepszoną broń i 
proch, bez obawy zmarnowania w ydatków ; ale 
jednocześnie z inoeuem postauowieniem zachowa­
nia pokoju, raczyłeś N ajj. Panie rozkazać mi iść 
naprzód w tej sprawie powoli i stopniowo, i w sta­
wić w budżecie wydatków nadzwyczajnych na ten 
cel 1 0 '/ i  miliona rubli".

Z nadzwyczajnym pospiechem, wbrew tra k ­
tatom , prowadzą roboty około ukończenia p o r t u  
B a  t u m  (nad Czarnem morzem), ażeby już obe­
cnie. a zatem na trzy miesiące przed oznaczonym 
term inem , mogło być przedsiębiorstwo oddane ko­
m isji wojskowej. Pomnożony oddział pionierów 
pracuje właśnie nad fortyfikacjami, które nowy 
port mają oskrzydlać. W edług wydanego rozkazu 
roboty te m ają być ukończone jeszcze przed kwie­
tniem, zanim nowy port zostanie uzbrojony.

Naczelny komendant okręgu wojskowego w 
Merwie, pułkownik .Al i c h a n  ów,  usunięty zo­
s ta ł z tego stanowiska, ponieważ podniesione prze­
ciw niemu skargi o okrucieństwa względem kra­
jowców i żołnierzy okazały się słusznemi.

Stan zdrowia w. ks K o n s t a n t e g o  po­
lepszył się znacznie w ostatnich ezasach.

Onegdaj zm arł br. F  r a n k e li s t e i n, wice­
prezes ra jeb stag u , prezes klubu centrum , przyja­
ciel Polaków. Cesarz W ilhelm  wystósował do 
prezydjum rajebstagu pismo kondolencyjne z po­
wodu śm ierci F ran k en ste in a ; wywołało to zdzi­
wienie gdyż dzieje się po raz pierwszy.

W czoraj zaczęła się w rajebstagu rozprawa 
nad ustawą przeciw socjalistom. Kanclerz wbrew 
zapowiedziom nie przybył; zdaje się, iż pojawi się 
dopiero ju tro . Rozprawy nie budziły interesu. 
W indtborst zaznaczył, iż jego stronnictwo (cen­
trum , katolicy) głosować będzie za ustawą ua 
przeciąg dwóch la t, ale z opuszczeniem paragra­
fów o wydalaniu. Socjalista Singer oświadczył, iż 
nie należy do anarchistów , jednak ich nie potępia. 
Kardorff zarzucił, iż welfo* ie (zwolennicy dynastji 
hanowerskiej) razem ze socjalistam i pragną wskrze­
sić królestwo Hanowerskie, na co z oburzeniem 
przecząco^ odpowiedział W indtborst, tw ierdząc, iż 
Kardorff je s t tylko echem Bism arka. W dalszym 
ciągu dom agał się W indtborst przywrócenia praw 
kościoła katolickiego, który jedynie — nie zaś 
wojsko i policja —  może skuteczuie zwalczać so­
cjalizm. Liberalny welf Langwerth, zaczepiony ró­
wnież przez Kardorffa, odpowiadał ostro, krytyku­
jąc dzisiejszy rząd, który zapom niał, iż podstawą 
władzy winna być wolność, nie policja.

P rzybył do Berlina bułgarski m inister sp ra­
wiedliwości. S t o i ł  ó w.

W edług doniesień z Am sterdam u, wybuchła 
w B a t a w i i (stolica wyspy Jaw y w Azji) re ­
wolta, podczas której wojsko holenderskie uderzyło 
na krajowców, 25 zabiło a 7 0 /raniło. Spokój zo­
s ta ł przywrócony.

B u l a n ż y s t a  Chicho, interpelując onegdaj 
w franc. Izbie posłów w sprawie ostatnich nomi- 
nacyj na urzędy sędziowskie byłych deputowanych 
(republikanów), którzy nie przeszli podczas osta­
tnich wyborów, oświadczył, iż postępowanie takie 
j e s t  prowokacją dla powszechnego prawa głoso­
w ania; stan sędziowski powinienby pozostać n ie­
tykalną świętością i wolnym od sporów stronnictw . 
M inister Thevenet oświadczył, iż zamianowani 
mieli słuszne prawo, i za3tosowywanie ustawy nie 
idzie w zapomnienie, co większość przyjęła okla­
skami. Następnie 301 glosam i przeciw 158 Izba 
przyjęła rezolucję, pochwalającą oświadczenie rządu.

Rozpuszczona nogloska o śm ierci p a p i e ż a  
je s t bezpodstawną ; owszem papież ma się dobrzo 
i udzielał wczoraj audjencyj.

Urzędowy dziennik p o r t u g a l s k i  zaprzecza 
wszystkim senzacyjnym pogłoskom o zatargu
z A n g l i ą ,

ma. Pusto i cicho... Tylko czasami wroua krzykli­
wa na ogołocouyna szczycie topoli znkrncze, lub 
słaby powiew jesiennego w iatru niesie przytłum io­
ny turkot z nodcm entaniego bruku.

W róbel szczebiocze i szczebiocze, jakby clicial 
opowiedzieć światu, iż dziś już  nikt na groby nie 
przyjdzie, że znużony swawolą doczeka sio niedłu­
go zachodu słońca, że noc będzie cicha i ciepła, 
bo przesycone słońcem powietrze nie, (la wróble­
mu rodowi zaznać niedoli jesienuogo przymrnzka. 
I gwarzy, i śmieje się, i powtarza wiecznie je ­
dnakowe :

— Cwirk.. ćwirk... ćwirk...
Nagle, urw ał i spłoszony furknął na najbliż­

szy kasztan przydrożny. Aleją szła pani w żałobie 
i pan bez żałoby. Snać konwenans światowy uie 
obowiązywał do czarnej krepy i białej ua sukni 
obwódki. Pani tylko, nosząc żałobę w sercu, czar­
nem ubraniem przypominała sobie, że przeszła 
chwile okropnego bolu. Zatrzym ali się p rZft(i m0_ 
gilką maleńką, przywaloną drobuym kamieniem 
którego deszcze nie zdążyły przyciemnić, a zima 
pokryć pleśnią i mchami.

Rok temu... — szepnęła pani.
—  Rok temu... — odrzekł paD.
Schylił się i oczyszczać zaczął kam ień biały. 

Usunął liście, które z drzew pobliskich opadły, 
ścierał piasek, naniesiony w iatrem , pokrywający 
grubą warstwą litery  napisu, potem wieniec poło­
żył na grobie i przykląkł, aby cichą odmówić mo­
dlitwę. .

W oddali zabrzm iały dzwony. Odprowadzono 
kogoś na wieczny spoczynek, a dziad szarpał sznury 
Bogu na chwałę, duszy na pożytek. Nad cm entar­
ną ciszą z jękiem żałośnym kołysały się dzwony 
i mówiły słowami, zrozumiałemi tylko dla dusz 
zbolałych i płaczących. Kto nie ma serca rozdar­
tego świeżo, dlatego mowa dzwouow cm entarnych 
będzie tylko szczękiem m etalu.

Encyklika Leona XIII.
0 najważniejszych obowiązkach chrześcian 

jako obywateli.

(Ciąg dalszy.)

Jaw nie lub skrycie “ przeto występują oni 
przeciwko rełigii katolickiej i przyznając także 
choćby liajzgubniejszyin błędom wolność najzupeł­
niejszą. nakładają często wysąaniu,, w iary chrze- 
ściańskiej peta i okowy. - !

"Wobec tak smutnego położenia ^ęsęzy powin­
ni cbr/.eścianie p rze d e w sz ^ k ie ra . .1*  to baczną 
zwrócić uwagę i o to sie s^ ra e y ń b y  św iętą wiaTę 
przechowywać w własm-ra ifcrcu z trwożliwą t ro ­
skliwością i zawsze być -uzbrojonymi przeciwko 
zwodniczym wywodom fałszywej nauki. Szczególnie 
pożyteczną i doskonale odpowiadającą stosnnkom 
czasu wydaje nam się rzeczą, zalecić tu taj wszyst­
kim, aby stosownie do taląntów, udzielonych im 
od Boga. pilnie badali prawdy wiary i wszytko to, 
cokolwiekbądź z niemi stoi w jak im  z"wiązku.

A ponieważ wiara w sercach naszych uie 
tvlko zawsze kwitnąć, lecz także ciągle wzrastać 
powinna, przypominamy o tern, że nie powinniśmy 
ustawać w pokornem i g o lc e m  błaganiu Pana 
wraz z Aoostołami; „W zmocnij wiarę nasz i !“ (Sw. 
Łuk. 18, 5).

Ze względu na to są obowiązki, które wszyst­
kim chrześcianom zawsze powinny leżeć na sercu, 
ale także są  i takie, które w naszych czasach 
szczególnie na nas ciężą. Jeżeli zawsze zadaniem 
Kościoła było, szukać chwały "Bożej i starać się o 
zbawienie ludzi a tein sarrtem głosić prawdę i 
usuwać wszelkie błędy z seró, to tern więcej jestto  
zadaniem jego w naszych czasach, kiedy fałszywe
1 błędne zdania wszelkiego rodzaju tak  szerokie 
znalazły rozprzestrzenienie. Obrona wiary je s t baz 
w ątpienia w pierwszym rzędzie sprawą tych, k tó­
rych Bóg uczynił zwierzchnikami swego Kościoła, 
atoli „każdy pojedyńczy chrześeianin je s t obowią­
zany wyznawać wiarę, innych w niej pouczać, lub 
wzmacniać i odpierać napaści niewiernych1* (Św. 
Tomasz 2. 2qu, 3. 8 a rt. 2 ad 2). Przed nieprzy­
jacielem  ustępować albo zamilknąć, kiedy przeciw­
ko prawdzie na okól powstaje krzyk tak głośny, 
je s t tchórzostwem  albo sprawą tych, którzy o pra­
wdzie wątpią. Ale cokolwiekbądź stać się może, 
je s t to zniewagą i obrazą BOga, zgubnem dla zba- 
wieuia duszy jednostek i ogółu, przynoszącem je ­
dynie korzyść nieprzyjaciołom wiary, których od­
wagę i zuchwałość przez takie zachowanie się u- 
m acnia i pomnaża. Łatwo także dalej zbić fałszy­
we oskarżenie przeciw Kośp^jiiw i i wszelkie prze­
ciwko niemii uprzedzenie;" z"nieJvielktem staraniem  
powiedzie się to zawsze.

A zresztą nie ma nikogo, coby nie zdołał 
rozwinąć tej siły ducha, w której się m ieści isto­
tna odwaga chrześcian: wystarcza ona często, aby 
zawstydzić przeciwnika i ukrócić jego swawolę. Co 
więcej chrześcianie są stworzeni do walki Im  za­
ciętszą je s t  walka, tein więcej z pomocą Bożą na­
leży spodziewać się zwycięstwa „Miejcie ufność, 
ja  św iat zwyciężyłem". (Św. Jan  XVI., 33). P ra ­
wda, że Jezus Chrystus, opiekuu i obrońca Ko­
ścioła, uie potrzebuje pomocy ludzkiej, ażeby Ko­
ściół doprowadzić do zwycięstwa, lecz w swej nie­
skończonej dobroci pragnie nam  dać także cząstkę 
pewną usiłowań i zasług osobistych, kiedy chodzi 
o to, abyśmy zdobyli owoce zbawienia, które On 
dla uas uzyskał w swej łasce.

Obowiązek ten wymaga w pierwszym rzędzie 
od nas, abyśmy wiarę katolicką otwarcie i śmiało 
wyznawali i podług sił naszych s ta ra li się o sze­
rzenie je j. Znaną je s t rzeczą, że dla prawdy wiary 
chrześciańskiej uie ma gorszego nieprzyjaciela nad 
brak znajomości je j. W ystarcza po większej części, 
aby był ł głoszoną i dobrze zrozumianą, aby do­
prowadzić do zwycięstwa. Zaledwie przeniknie ona 
duszę prostą i wolną od uprzedzeń, a już natych­
m iast dusza ta  widzi się zniewoloną zgodzić się na 
nią. Bez wątpienia jest w iara jako cnota drogo­
cennym darem  łaski i dobroci B ożej; jednakże 
prawiły, które ma za przedmiot, w zwykłym po­
rządku rzeczy tylko przez to się poznajp, że są 
głoszone. „Jakżeż uwierzą temu, którego uie s ły ­
szeli ? albo jakże słuchać mają, jeżeli nikt nie

głosi... W iara przychodzi zatem przez słuchanie a 
słuchanie przez słowo Boże*. (Do Rzym. 1 0 ,1 4 ,17).

Ponieważ przeto w iara je s t koniecznie po­
trzebną do zbawienia, potrzeba też aby słowo Bo­
że było głoszone. S taranie o głoszenie słowa Bo­
żego i nauczanie należy z prawa Bożego bez 
wątp enia do nau zyeieli Kościoła, do tych, „k tó ­
rych Duch św. ustanowił, aby Kościołem Bożym 
rządzili* (Act 20. 28), mianowicie do rzymskiego 
paoieża. nam iestnika Chrystusowego, najwyższego 
dzierżyciela władzy w Kościele Chrystusowym i 
nauczyciela tego, w co wierzyć i cg. czy nić mamy. 
N ikt atoli uie powinien mniemać, że pojedyńczy 
w ierni a przedewszyslkiem ci, których Bóg wypo­
sażył daram i ducha, nie są zobowiązani użyć swych 
talentów i gorliwości w tej m ierze i gdy potrze­
ba, nie przywłaszczając sobie stanowiska nauczy­
cieli, stać się odgłosem tego, co sam i usłyszeli, 
aby udzielać go innym. To współdziałanie i praca 
pojedyńczyrh chrześcian w głoszeniu wiary wy­
dała się przecież i Ojcom watykańskiego soboru 
nietylko pożyteczną, ale nawet potrzebną

„Upominamy — mówią oni — wszystkich 
chrześcian, a mianowicie tych którzy przewodni­
czą albo nauczają, zaklinam y ich na miłość Cbry 
stusa i wzywamy ich na mocy władzy tegoż P a 
na i Zbaw iciela, aby wszelkiego dołożyli staran ia , 
by trzym ać błąd wszelki zdała od Kościoła i sze 
rzyć czyste światło w iary". (C onst. D ci FUiu*). 
Nie powinniśmy także przyU-m zapominać, że 
wszyscy mogą mianowicie za pomocą przykładu 
własnego życia podług wiary i za pomocą wyzna­
wania wiary szerzyć wiarę katolicką. Między oho 
wiązkami zatem , jsk ie  mamy wobec Boga i Ko 
ścioła, najpierw szym  jes t teu, abyśmy podług mo 
żności i zdolności s t a n l i  się o szerzenie jej przed 
przeciwnemi biedam i.

(C. d. n.)

M n  sli sprawy Miimyjaej.
Przedstawił 

Dr. L e o p o ld  C ar o.

(Dokończenie).
In te rp re tacja  nasza spotka się zapewne z ca­

łym  gradem  zarzutów, minio to wszystko, utrzy­
mujemy ją  w całej pełni. luna in te rp re tacja  je s t 
niemożliwą choćby ze względu na § 915 u. c. 
według którego przy umowach obustronnie obo­
wiązujących wyrażenie się niejasne tłómaczyć na­
leży na szkodę tego, który go użyŁ Gdyby więc 
ktoś „trw anie kraju  przy waruukaeli z r. 188^2“ 
chciał wy tłómaczyć tak, że redukcja 525.000 złr. 
rocznie z subwencji rządowej ma nastąpić dopiero 
od dnia przyjęcia ugody przez radę Państw a, ze 
stanow iska prawniczego nie miałby słuszności a 
i T rybunał państwa związany §em 30tym  ust. z 
13. kw ietnia 1869 1. 44 dpp.«) musiałby bezwarunko­
wo §. 915 u. c. stosować. Dawniej i au tor tych 
uwag sądził, że rzą I odmienne zajmie w tej sp ra­
wie stanow isko: to też w przypuszczeniu, że rzą l 
w jesiennej sessji sejmowej wniesie ponowny pro­
jekt ugody na stół izby, walne zgromadzenie wy­
borców stoi m. Lwowa uchwaliło dnia 2. lipca 
1889 na mój wniosek wezwanie do 3woic.h posłów, 
aby o jak  najrychlejsze załatw ienie sprawy inde- 
mnizacyjnej sio stara li. Obecnie jednak zachowanie 
się rządu przekonało nas, że byliśmy w błędzie. 
Gdyby rzą l nie m yślał odbierać tego, co od 1. 
stycznia 1883 po dzień przyjęcia ugody przez Kałę 
Państw a ponad 2,100.000 złr rocznie na rzecz
gal. funduszów i n d e m n i z a c j j n y c l i  świadczył, byłby
przedewszvstkiem zgodnie z obietnicą JE . M inistra 
Skarbu z d. 1. marca 1889 już w jesiennej sessji 
sejmowej wystąoił z nowym projektem ugody, 
modyfikującym konkretne cyfry uchwały sejmowej 
z 20. października 1882. Rząd -®?0 jednak me 
uczynił i uczynić nio ma potrzeby. Vi obec d e k l a -

i) 8 30. ust. z 13. kwiet. 1869 1. 44. dpp. „Try­
bunat Państwa powołany jest jak  każdy inny sąd  do 
badania mocy obowiązującej rozporządzeń i do orze­
kania o takowej; atoli udan ie  m°o.V obowiązującej 
ustaw należycie ogłoszonych i jemu m e przysługuje."

r a c j i  sejmu, niewłaściwie- „rezolucją" nazwa­
nej: i ż  t r w a  p r z y  w a r u n k a c h  z r. 1 8 8 2 ,  
rządowi wystarcza wydobyć z archiwów mini­
sterstwa skarbu przedłożenie rządowe z r. 1884 i 
ponownie zakomunikować je obecnej Radzie Pań­
stwa do konstytucyjnego traktowania.

Lecz być inoie, że się m ylim y; być może 
że uda się Kołu polskumu we Wiedniu w osta­
tniej chwili uratować sytnację a mianowicie spo­
wodować odpisanie i umorzenie pretensji rządu 
w całej wysokości w ostatniem zamknięciu ra­
chunków funduszów indemnizacyjnych za rok 1888 
wykazanej tj. na wscho­
dnią Galicję w kwocie 52,281.809 złr. ' /2 ct. 
zaś na zachodnią Gali-
cję w kwocie 38,640.7ol złr. o4 / ,  ct.
ponadto zaś odpisanie 
subwencji za lata 188'.) i
1890 po 525.000 złr. 1,050.000 złr. -  ct.

razem 91.972.560 złr, 55 ct. 
okrągło w kwocie blisko 92 miljonów; lecz i wów­
czas, przypuszczając ciągle, że tym razem ugoda 
w ciągu roku bieżącego bez dalszej zwłoki przyj­
dzie już do skutku począwszy od 1. stycznia 1891 
do 1. lipca 1898 przez siedm i pól lat tracimy 
po 525.000 złr. rocznie, które w części (200.000 
złr.) podwyższonym dodatkiem do podatku pokryć, 
w części zaś (325.000 złr.) od 1. stycznia 1899 
począwszy w 12tu ratach kwartalnych z dołu rzą­
dowi bez procentu zwrócić będziemy musieli: 
Ostatni też wydatek wyniesie 2,437.5u0 złr. w. a. 
czyli na rok 812.500 złr. w. a.

Podwyższenie zaś dodatku krajowego o 2 ct. 
od 1. stycznia 1891 począwszy przyniesie uszczer­
bek krajowi, licząc do 1. lipca 1897 w kwocie 
1,500.000 zł. w. a., razem więc poniesie krąj na­
wet w tym najkorzystniejszym wypadku t. j. 
w r a z i e  o d p i s a n i a  i u m o r z e n i a  w s z y ­
s t k i c h  d o p ł a t  r z ą d o w y c h  p o  525-000 zł. 
r o c z n i e  od I. e t y c z n i a  1883 p o c z ą w s z y ,  
do 31.  g r u d n i a  1890 u s k u t e c z n i o n y c h ,  
e f f e k t y w n ą  s t r a t ę  b l i s k o  c z t e r e c h  
m i l i o n ó w !

Przy tym stanie rzeczy sejm ostatni powi­
nien był zająć wobec ugody z r. 1882 stanowisko 
takie, jakie z przyczyn prawnych i ekonomicznych 
w niniejszej kwestji jedynie zająć wypadało. Po­
winien był w szczególHOŚci uznać uchwałę sejmo­
wą z r. 1882 za n i e o b o w i ą z u j ą c ą  kraj, gdyż 
takowa powziętą była w tem uzasaduionem i z na­
tury rzeczy wynikającem przypuszczeniu, iż Rada 
państwa, jako drnga strona kontraktująca, co do 
zawartej w niej propozycji w s t o s o w n y m  c z a ­
s i e  się oświadczy, (anal. §§ $@1. i 865. nst. 
końcowy u a. „eine angemettene F r it t  *)“ i §. 30. 
ust. '//<j3. kwietnia 48 6 9  l. 44 ^ipp. a -postępowaniu 
przed trybunałem państw ) To jednak w ówczesnej 
kadencji nie nastąpiło, a obecna Rada państwa i 
nowy sejm nie mają nawet prawa kontynuowania 
prac ustawodawczych w dawniejszej kadencji rozpo­
czętych. Z biegiem czasu stosunki się zmieniają, nikt 
nie może chcieć być związanym ad  infinitum  
uczynioną raz propozycją, a to częściej jeszcze 
w dziedzinie prawa publicznego nie w dziedzinie 
prawa prywatnego.

Należało więc z porzneeniem warunków z r. 
1882 użyć całej presji, aby uzyskać przynajmniej 
warunki takie, jakie w roku 1868 ofiarowało Ga­
licji miuisterjum Auersperg Berger, centralistyczne 
i znane z nieprzychylności dla Słowian. Temu też 
zapatrywaniu dałem wyraz w mowie wygłoszonej 
na walnem zgromadzeniu wyborców m. Lwowa dnia 
19. czerwca 1889.

*) Ś. 861 u. c.: Kto oświadcza, ie  na kogoś 
chce przenieść swoje prawo tj. że ohoe inu na coś 
zezwolić, coś dać, dla niego ooś zrobić lub czegeś 
zaniechać, czyni obietnicę; a gdy drugi obietuiog tę 
ważuie przyjmuje, wskutek zgoduej woli obu stron 
przychodzi do skutku umowa. Póki trwają układy 
i ebietnica uie została bądź jeszcze uczynioną bądź 
ani z góry ani potem przyjętą, umowa nie powstaje.

§. 865 u. c. ustęp końcowy: Druga strona mo­
że domagać się określenia s t o s o w n e g *  terminu 
(czasokresu), przez który ma być związaną daną 
obietnicą.

§. 30 ustawy z 3. kwietnia 1869 r. por. 
uwaga 1).

. Ale pani rozumiała mowę dzwonów. P rzy- 
ękła nad grobem, twarz w dłoniach ukryła i

W siebie srebrzyste dźwięki rozkołysa­nych olbrzymów.
I oto, co mówiły dzwony:
.P rzyszedłeś, zajaśniałoś mi, ja k  gwiazda 

spadająca, i znikłeś, pieszczoto ty  moja...
Porodziłam cię w bólu. a pierwszy twój krzyk 

b y l końcem  m oich b o leśc i. Gdy >"i c ieb ie  podano, 
spowitego w śnieżne pieluszki, przytuliłam  cię  do 
piersi, rozpromieniona i nieznanern mi szczęściem 
uniesiona w niebo. Byłeś krw ią z krw i mojej i 
kością z moich kości.

Położono cię w kołysce i spałeś głęboko; 
gdyś oczy otw ierał, stałam  nad tobą. W yciągałeś 
do mnie rączęta i szukałeś piersi matczynej. O, 
moja dziecino!...

N ieraz o szarej godzinie tuliłam  cię na ręku 
i kołysałam  cichem : „Luli, lu li, mój m aleńki" i 
m arzyłam  o twojej przyszłości, i byłeś mi skar­
bem nad skarby, światem całym, istnieniem  mo- 
jem , moją duszą W tulałam  usta  w twoją zaróżo­
wioną twarzyczkę cherubową, a tyś pieszczotę ro­
zumiał.

Ale krótkie były chwile radości i szczęścia. 
Pobladłeś mi i kwilić zacząłeś żałośnie. Nadeszły 
straszne dui i noce trwożnego oczekiwania i okro­
pnego niepokoju. Nieszczęście przyszło i odeszłeś 
w dal nieznaną i nieprzeniknioną. Nie odbieraj mi 
mojej duszy — jęczałam , wijąc sie z żalu. Bóg 
me wysłuchał.

Potem  m i ciebie wzięli i tylko mogiłkę go- 
lącem i zlewałam łzam i. Oderwano mnie od grobu, 
oderwano od słodkiej mojej dzieciny. Było ci smu­
tno bez twojej m atusi, jak  mnie było smutno bez 
ciebie. Kochanie ty moje złociste, synku mój drogi, 
maleńki mój aniołku um arły".

Tak mówiły dzwony... Pan i oparła czoło ua 
zimnym kam ienin i gwałtownym wybuchła płaczem. |

Stępiona przez  czas boleść powróciła z siłą  pierwo­
tna Zdawało się, że pierś nie pomieści łkan ia, że 
s e r c e  pęknie, szarpane ogromem m atczynej żałości. 
Aż szary wróbel p rzestraszył się na gałęzi. Prze­
krzywił główkę i, jakby rozumiejąc ludzką niedolę 
zaświergotał cicho:

— Ćwirk, ćwirk...
Pan żone tu lił i m ów ił:
— W idzisz, mówiłem... Obiecałaś, że będziesz 

spokojna... Prosiłem , abyśmy przyszli kiedyindziej... 
No cicho, cicho... Uspokój sie, mój gołąbku.. Duch 
naszej dzieciny je s t zawsze z nami i modli się za 
nas tam , wysoko... Nie płacz, proszę.

A paui wciąż szlochała boleśnie, dzwony 
buczały, pau prosił, a wróbel rzucał coraz ciszej 
swojo;

— Ćwirk... ćwirk .
Nagle pani podniosła głowę i rozł/.awionemi 

oczyma, otw artem i w tej chwili 9zeroko, spojrzała 
wokoło siebie. P rzycisnęła rękę do serca, jakby 
je j rap tem  tchu zabrakło. Potem oparła się silnie 
na ram ieniu męża i powstała powoli. Pan posadził 
ją  na ławeczce i otoczył rozszlochaną ramipniem. 
Oparła głowę na jego piersi, przym knęła oczy i 
łk a ła  coraz to ciszej, ciszej...

I przestały huczeć dzwony... Nad cmenta­
rzem zawisła znowu cisza bezbrzeżna. Po twarzy 
pani perliły się łzy wielkie. Płynęły, a z niemi 
spływało łkanie i żałość. Jeszcze chwila a z po 
łez pojawił się uśmiech tak lekki, jak zmarszcze­
nie powierzchni wodnej gdy na mej listek ró­
ży osiądzie. Któż zbada ducha ludzkiego taje

^ ^ D u c h  pani unosił się w przestworzach i pły­
nął wysoko ponad rzeczywistością szarą. Rozpły- 
rał sie w marzeniu i w marzeniu widział obiazy 
świetlane: były to rozkosze, tak dobrze znane; 
dni pełne promieni, noce nieprzespane nad matą 
istotką, na którą przelewa się wszy3tka miłość, do

jakiej zdolne jest serce kobiece. Przyjdzie chwila, 
gdy dom pusty dotychczas i niezmiernię ponury, 
stanie się przybytkiem trojga szczęśliwych. Niech 
będzie błogosławioną chwila, gdy w tym zacisznym 
zakątku cmentarza łańcuch życia powiększył się o 
jedno ogniwo, gdy pani uczuła pierwsze drgnienie 
nowego macierzyństwa.

A gdy pau po kilku minutach milczenia na­
chyli! się nad kobietą rozmarzoną i długi pocału- 
uok na jej białem czole złożył, ta podniosła na 
męża oczy, załzawioue jeszcze, przytuliła się doń 
silnie i szepnęła mu słówko małe. które wywołało 
skutek wielki. _ .

Bo oto pan pochwycił ręce pani, j  przycisnął 
je do ust gorąco. Potom mówił tak cicho, i i  na­
wet wróbel szary nic dosłyczeć nie mógł, wreszcie 
przykląkł i ucałował stopy pani.

Już słońce zachodzi. Noc idzie i o k ry w a  cie­
niami aleje cmentarza, nagrobki, krzyże, liście 
pożółkłe i jasne ścieżki piaszczyste. Pan i pani 
żegnają małą mogiłkę, której deszcze nie zdążyły 
przyciemnić a zima pokryć pleśnią i mchami. 
Jeszcze chwila a szary wróbel pozostaje samotnym. 
Rzuca za .odchodzącymi swoje:

—  Ćwirk... ćwirk... . _ .
Poczein przymyka jedno oko, potem drngie, 

wtula głowę pod skrzydło i zasypia snem spra­
wiedliwej śpjocijn i . . Gdybyś póżaą no­
cą poleciał do miasta i zajrzał w okno, oświetlo­
ne bardzo silnie, zobaczyłbyś tam widok ciekawy. 
Pani przegląda w tej chwili najpiękniejsze wzory 
pieluch Za chwilę weźmie się do czepeczka w iel­
kiego, jak dwie pięści razem złożone. Prawdopo­
dobnie nawet zrobi ich dwa' jeden cały biały, 
iez odmiany, drugi także biały jak śnieg, ale 
irzybrany wstążką różową.

Jan Rutkowski.



2 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Styczoia 1890.

Dziś jednak trzeba się liczyć z faktem  doko­
nanym , a mianowicie z tern, że warunki uchwały 
Sejmowej z d. 20. października 1882 nas obowią­
zują i nadal.

Czyliż w obec tego nie leży w interesie naj­
żywszym kraju , aby w kw estji indem nizacyjnej 
przynajm niej status quo pozostawić, i wszelkiemi 
siłam i dążyć do tego, aby żadna ugoda n a  w a ­
r u n k a c h  z r. 1882 do skutku nie p rzyszła?

T akie je s t osobiste nasze zapatryw anie, a 
przewidując rozliczne zarzuty, już na tem  miejscu 
pragniem y według sił naszych z nim i się roz­
praw ić.

Możnaby przedewszystkiem  zauw ażyć, że 
w tak im  razie narażam y się na ewentualny proces 
z rządem o zwrot tych dziewięćdziesięciu dwóch 
milionów, które rząd na mocy najwyższego posta­
nowienia z 13. października 1857 na rzecz gali­
cyjskich funduszów indem nizacyjnych corocznie 
świadczył.

To prawda. Ale je ś li dla m iłej zgody i 
mimo wyraźnego brzm ienia cesarskiego patentu  
z 17. kw ietnia 1848 nie robimy już rządowi p ro ­
cesu, jakkolw iek mamy od niego więcej do żąda­
nia, niż on od nas, proces rządu nam  nie straszny ; 
wykazali to wszechstronnie i wielokrotnie ludzie 
tacy  ja k  Grocholski, Zyblikiewicz, Romanowicz, 
Chrzanowski, ludzie różnych stronnictw  i przekonań, 
a między nim i i tacy, którzy uchodzili zwykle 
za filary rządowego stronnictw a —  pod tym  wzglę 
dem  nie ma nawet różnicy zdań, że ewentualny 
proces rządu przeciw nam na naszą korzyść wy­
paść musi. W obec tego argum ent ten całkowicie 
odpada.

Możnaby powiedzieć, że dobrzeby było objąć 
nareszcie fundusze indem nizacyjne we własny za­
rząd, że przysporzenie kasie krajowej większej ilo­
ści gotówki byłoby bardzo korzystne, że konwersja 
długu indemnizacyjnego i dziś dałaby się z pożyt­
kiem ogromnym dla kraju przeprowadzić itd.

A rgum ent ten  jednak nie ma już dziś tej 
wagi, jak ą  m iał przed ośmiu la ty  w chwili uchwa­
lenia ngody i w każdym  razie wobec grożącej 
z drugiej s trony  u tra ty  z góry ośmiu i pół a w 
najlepszym  razie przynajm niej czterech milionów 
zł. wa., nie może w ystarczyć dla przekonania nas 
o potrzebie przyjęcia ugody, zwłaszcza że już wy­
żej zaznaczyliśmy, iż spodziewana konwersja jak  
z jednej strony nie w ystarczy dla zasookojenia 
w szystkich wydatków kraju, tak  z drugiej strony, 
s tra ta  na kursie przy sfinansowaniu pożyczki kon- 
wersyjnej, odsetki itd . narażą kraj znowu na kil- 
kunastomilionowe ekspensa, nie stojące w żadnym 
stosunku z korzyścią, jaką z nich się osiągnie.

Możnaby wreszcie i to przytoczyć, co napro­
wadził poseł Chrzanowski dnia 25 stycznia 1887 
w obronie wniosku komisji przeciw posłowi Roma- 
nowiczowi: że mianowicie dopiero po uchwaleniu 
ugody delegacja nasza we W iedniu będzie mieć 
rozwiązane ręce i  będzie mogła energiczniej upo­
mnieć się o załatw ienie całego szeregu innych spraw 
krajowych.

Jak  rzeczy stoją obecnie, argum ent ten jest 
najsłabszym  ze w szystkich: najm niejszą korzyść 
dla Galicji i dziś posłowie nasi okupić muszą 
nieraz daleko idącymi ustępstwami na rzecz in­
nych stronnictw. W  chwili załatw ienia sprawy 
indemnizacyjnej p r z e d s t a w i o n e j  j a k o  
p o s t u l a t  k r a j o w y  posypią się jak  z rogu 
obfitości żądania Czechów, Niemców itd., a jeśli 
potem Koło polskie wystąpi z żądaniem przyspo­
rzenia krajowi jakiejś nam acalniejszej korzyści, 
bodaj czy ze strony nie tylko opozycji,, ale n a ­
wet własnyeh sprzymierzeńców nie spotka się 
’ pochodzącym, choćby z nieznajomości rzeczy, 
jeśli nie ze złej woli zarzutem, iż dopiero co 
„das passw e L a n d“ uzyskało : „darowiznę prze­
szło 80 milionów", a nienasycone, ciągle dalsze 
stawia żądania.

W ydaw ałoby się nam  tedy stosow niejszem , 
aby wobec tego stanu  rzeczy nie przystępować 
w cale do zaw arcia ugody z rządem  w sprawie 
indem nizacyjnej, a już bezwarnnkowo nie, na za­
sadzie „warunków z r. 1882“. W tak im  zaś razie 
w yłoni się następu jący  stan  rzeczy:

Rząd związany ces. postanowieniem z r. 1857 
świadczyć będzie i nadal aż do ukończenia amor­
tyzacji obligaeyj indemn. po 2,625.000 z ł. rocznie,
„u n ttr  Yorbehalt des Ruc/rzahlungsanspruchesu; 
do zrealizowania zaś tego „Rucktahlungsanspruch“, 
tej pretensji do zwrotu, nigdy nie będzie mógł 
przystąpić. Musiałby bowiem przedewszystkiem 
pretensję tę wyrzetelnić (liqu id  machenj, tj. za- 
pozwać kraj o zwrot tych sum, któremi skarb 
państwa tytułem  dopłat i subwencyj przez mi­
niony szereg la t z wyżprzytoczonem zastrzeżeniem 
funduszom indemnizacyjuym wschodnio i zacho- 
dnio-galicyjskim  przychodził w pomoc, przed w ła­
ściwą w tym wypadku instancję, tj. po myśli §. 
3. a) ust., zasad, z 21. grudnia 1867 1. 143 dpp. *) 
przed trybunał państwa, powtóre zaś musiałby 
sprawę tam wygrać. Lecz nawet i w tym wypad­
ku, którego słabe szanse wyżej już naszkicowano, 
rząd byłby chyba zmuszony nałożyć na podatku­
jących Galicji nadzwyczajny dodatek do wszyst­
kich podatków bezpośrednich i pobrać to od po­
szczególnych jednostek, co kraj mimo wyroku 
dobrowolnie zapłacićby się wzbraniał. Atoli taka 
egzekucja wyroku trybunału państw a, jakkolwiek 
w myśl §. 39 ust. z 13. kw ietnia 18691. 44 dpp.*) 
dopuszczalna, jednak z obejściem czynników kon­
stytucyjnych przedsięwzięta, wznieciłaby tylko 
ogólne oburzenie przeciw rządowi, a doprowadzi­
łaby do tak groźnych i przykrych następstw , że

•) Art. 3 a) ustawy z 21. grudnia 1867 r. 
1. 143 dpp.

Trybunałowi państwa przysługuje dalej osta­
teczne rozstrzygnięcie względem pretensyj poszczegól­
nych królestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa do ogółu tychże i nawzajem itd.

§. 16. ustawy z dnia 13. kwietnia 1869 1. 44
dpp. D la uzyskania orzeczenia trybunału państwa 
względem pretensji nie nadającej się do zwyczajnej 
drogi prawa przeciw jednemu z królestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa lub przeciw 
ogółowi tychże, winna osoba, korporacja, gmina, kraj 
lub ogół krajów domagające się orzeczenia trybunału 
państwa w podaniu swojem naprowadzić okoliczności 
i stosunki, pretensji za podstawę służące i dowody 
dla uzasadnienia pretensji istniejące, tudzież załączyć 
potrzebne dokumenta. Podanie wystosować należy 
przeciw Wydziałowi krajowemu zaczepionego króle­
stwa lub kraju, jeśli zaś żądanie zwrócone jest prze­
ciw egółowi tychże królestw i krajów, przeciw rzą­
dowi itd.

§. 34 pow. ust.: Rozstrzygając względem spor­
nych pretensyj prawa publicznego w myśl art. 3.
lit. a) ust. zasad, z 21. grudnia 1867 1. 143 dpp. 
należy w orzeczeniu wypowiedzieó, czy daje się miej­
sce . postawionemu żądaniu i w jakiej rozciągłości 
i w jakim przeciągu czasu nałożony obowiązek ma 
być wykonany itd.

*) „Względem egzekucji orzeczeń trybunału pań­
stwa, interesowani o ile takowemu podlegają, winni 
zwrócić się do kompetentnych władz sądowych i admi­
nistracyjnych.*

nie podobna naw et przypuścić, aby rząd m yślał
0 w stąpieniu na tę drogę.

Dosyfi-więc, jak  widzimy, argum entów  prze­
mawia za zatrzym aniem  sta tus quo w sprawie in ­
dem nizacyjnej. Z drugiej strony liczyć się nam  
wypada z intencjam i rządu, z życzeniami większo­
ści K oła polskiego i sejmu. I  dlatego pragniem y, 
jeżeli już przeprowadzenie ugody je s t rzeczą za­
decydowaną i nie dającą się, cofnąć ja k  tu  i ów­
dzie przebąknją, niechaj choć Koło polskie stauie 
na tem  stanowisku, że przyjm ując tę ugodę, tę 
bardzo podejrzanej wartości „darowiznę*, na której 
darujący zyskuje a obdarowany traci, k r a j  w y ­
ś w i a d c z a  p r z y s ł u g ę  r z ą d o w i ,  a l e  n i e  
s o b i e :  zyskuje wprawdzie odpisanie fikcyjnej a 
przynajm niej bardzo wątpliwej pretensji, (porów­
naj definicją darowizny z §. 1381 u. c. *) która
1 tak  nigdyby ściągniętą nie była, a co najwięcej 
na papierze mogłaby służyć do wykazania stałej 
nadwyżki stanu czynnego nad stan  b ierny  w bu­
dżecie austrjackim , której to dogodności pan mi­
n ister skarbu samochcąc się pozbawia; traci na­
tom iast w ierzytelność należną i rzetelną w kwocie 
o dziesiątki milionów przenoszącej pretensję rządu, 
o którą nie chce mu wytaczać procesu, a ponadto 
naraża się na effektywny wydatek, co najm niej 
czterech a możliwie nawet blisko 9 milionów złr.! 
Takiej ugody niechaj nam nik t za zdobycz dla 
kraju nie przedstaw ia; to je s t dowód powolności 
naszej wobec rządu i to dowód bardzo kosztowny; 
to je s t ofiara kraju na rzecz rządu i to ofiara nad 
wyraz bolesna.

Ci więc, którzy się z ciężkiem sercem 
dziś na tę ofiarę zdobędą, niechaj przynaj­
mniej nazwą rzecz po imieniu, niech powiedzą 
otwarcie rządowi, że po tem nowem ustępstwie, 
spodziewają się poparcia jego w całym szeregu 
spraw krajowych wyglądających go dotąd bezskute­
cznie ; niech zaznaczą, że tylko na zasadzie poli­
ty k i : do u t des przyjm ują ugodę. To stanowisko 
jedynie zapewnić je s t zdolne krajow i pewne choć 
dalsze, choć pośrednie korzyści.

Chwila wejścia przedłożenia rządowego w 
sprawie ugody indem nizacyjnej na stół Izby posłów 
niedaleka. Caveant consules, ne respublica a liquid  
detrim en ti cap ia ł!

*) §. 1381 u. c.: Kto zobowiązanemu za tegoż 
zezwoleniem bezsprzeczne lub wątpliwe prawo swoje 
p o d  t y t u ł e m  d a r  my m (tj. bez żądania świadcze­
nia wzajemnego) opuszcza, czyni darowiznę.

Proces wadowicki.
Na posiedzeniu z d. 20. bm rozpoczęto odczy­

tanie protokołów przesłuchania takich świadków, któ­
rzy osobiście do rozprawy wezwani nie zostali. Liczba 
protokołów tych, przez oskarżenie do odczytania za­
proponowanych, jest dość pokaźną, gdyż zdaje się, że 
odczytanie to kilka dni potrwa. Wszyscy świadkowie 
podają zgodnie, że nikt nie namawiał ich do wyjazdu 
do Ameryki, lecz że wybrali się do Ameryki bądź 
na zarobek, bądź idąc za wezwaniem krewnych w 
Ameryce mieszkających ; bądź spowodowani wieścia­
mi, które przynosili rodacy, wracający z Ameryki, że 
w Ameryce przy pracy i pilności ładny pieniądz za­
robić można ; bądź pociągnięci przykładem, że wielu 
z tych, którzy wrócili z Ameryki, nawet bardzo zna­
czne kwoty ze sobą przywieźli. Wszyscy ci wychodźcy, 
których zeznania odczytano, nie dojechali dalej jak 
do Oświęcimia, gdyż przybyli tam właśnie w dniu, 
w którym ajencję zamknięto. Wielu z tych wychodź­
ców przytrzymano także i dopiero po kilku dniach, 
gdy protokoły z nimi spisano, odesłano ich do domu. 
Niektórzy ze świadków z okolic Suchy i Skawiny 
zeznali znane fakta aresztowania przez żandarmów 
wychodźców ohcących jechać na Żywiec; inni podają, 
że Amerykanie jechali zwykle razem w jednym wa­
gonie i to najczęściej w towarzystwie jakiegoś ajenta, 
i że często się trafiało, że wychodźcy wysiadali już 
na stacji w Dworach, zamiast dojeżdżać do Oświę­
cimia. W  szczególności restaurator Schoner, M. Bar­
ber i Maks Band stykali się często z wychodźcami. 
Żandarm M. Ulbrich ze Skawiny zeznał, że wskutek 
polecenia, ze starostwa żywieckiego otrzymanego, are­
sztował na stacji wszystkich wychodźców, którzy nie 
mieli dokumentów podróżnych lub odpowiedniej go­
tówki, a to bez względu na to, czy do Żywca, czy 
do Oświęcimia jechali.

N a 21. bm. zawezwano znowu kilku świadków 
odwodowych. Powołany przez oskarżonego M Rabera 
świadek odwodowy B S c h m e i d l e r  nie b.ył w 
stanie przypomnieć sobie dokładnie okoliczności, na 
którą powołany został, a mianowicie, że M. Raber 
w dniu 17 czerwca 1888 r. był w W adowicach; 
okoliczność ta jest ważną, gdyż oskarżenie zarzuca 
Raberowi, że w rzeczonym właśnie dniu od 16 wy­
chodźców w Przeciszowie znaczne kwoty wyłudził.

Obrońca Rabera dr. K o r n  przedłożył książe­
czkę wojskową swojego klienta, w której jest poświad­
czone, że Raber 16. czerwca 1888 uwolniony został 
od służby wojskowej, oraz że 17. czerwca 1888 wsiadł 
w Zatorze na kolej.

Świadek S c h m e i d l e r  przypomina sobie, że 
wyjechał z Haberem wieczorem następnego dnia, gdy 
Raber od służby uwolniony został, z Wadowic do 
Zatora, gdzie Raber wsiadł do pociągu odchodzącego 
do Oświęcimia.

Świadkowie małżonkowie P o  s n e r ,  pow ołani 
przez podsądnego Landerera, zeznają, że wprawdzie 
przez 6 lat mieszkali razem z Landererem w jednym 
domu, ale bardzo rzadko odwidzali Landerera. Nie 
wiedzą nic o tem, by Landerer trudnił się sprzeda­
waniem kart okrętowych. W mieszkaniu Landerera 
nie widzieli nigdy budzika.

Anna H a n d z l i k  i Ryfka B u c h s b a u m ,  
które słnżyły u Landerera, potwierdziły również, że 
w mieszkaniu Landerera nie widziały nigdy budzika.

W sobotę 25. bm. ukończonem zostanie postę­
powanie dowodowe, w poniedziałek 27. bm. rozpoczną 
się wywody zast. prokuratora dr. Ogniewskiego.

Z Izby sądowej.
{Skrytobójcze morderstwo.')

Przed dwoma laty można było czytać w« wszy­
stkich pismach galicyjskich wiadomość o tajemniczej 
zbrodni spełnionej w B rodach. o zbrodni, której 
ofiarą padła nieznajoma jakaś kobieta. Pierwotne 
śledztwo, przeprowadzone na miejscu, oparło się na 
orzeczeniu lekarzy brodzkieh, którzy oświadczyli, iż 
śmierć nastąpiła prawdopodobnie’ z przyczyn natural­
nych, mianowicie z powodu zatrucia krwi moczem. 
Skutkiem tego prokuratorja złoczowska śledztwo za­
stanowiła.

Równocześnie z zbrodnią popełnioną W Brodach, 
zaintrygowało mieszkańców Winnik zniknięcie nieja­
kiej Trojanowskiej, zamężnej kobiety, którą szwagier 
mężowski uprowadził.

List bezimienny, nie wiademo przez kogo na­
pisany, zwrócił nwagę prokuratoiji tutejszej na to, 
że obis wspomniane sprawy pozestają niezawodnie w

ścisłym z sobą związku. Śledztwo przez cały rok 
prowadzone wykazało słuszność wskazówki i ostate­
cznie sprawa dojrzała do tego stopnia, że można by­
ło rozpisać rozprawę karną. Rozpoczęła się ona wczo­
raj rano przed tutejszym trybunałem sędziów przy­
sięgłych.

W trybunale zasiadają radcy pp. Hołyński jako 
przewodniczący, Finkel i Zborowski jako wotanci. 
Protokół prowadzi praktykant Rawicz Oskarża za­
stępca prokuratora p. Heldenburg. Broni oskarżonego 
dr. Lukas. Do rozprawy wezwano około 30 świadków.

W skład ławy przysięgłych weszli jako sędzio­
wie pp Winiarz Karol, Kroch Jakób Salamon, Wi- 
dacki Kaspar, Richter Markus, Golczewski Franciszek, 
Friedrich Gustaw Edward, Kułakowski Kazimierz, 
Silberstein Adolf, Stroh Eliasz, Terenkoczy Włady­
sław, Klein Robert, Goldfeld Salomon, Żakie vicz Jó ­
zef, dr. Czarnik Kazimierz.

Oskarżonym jest Antoni Szkodziński, zwany tak­
że Bereżańskim i Łakomskim, żonaty, ojciec dwojga 
dzieci, czeladnik stolarski, ur. w r. 1864.

Akt oskarżenia przedstawia sprawę, jak następuje
Tekla z Kaezmaryków z Bartatowa wyszła 

przed laty za mąż za mularza Glińskiego do Winnik, 
a owdowiawszy w r. 1886, wkrótce potem wyszła 
powtórnie za mąż, mianowicie za stolarza Trojanow 
skiego w Czyszkaeh, gdzie Tekla posiadała realność.

Pożycie z drugim znacznie od niej młodszym 
mężem, zrazu dobre ,rych ło  przeszło w stan niepo­
myślny. Tekla, jak sama opowiadała nieraz znajo­
mym, powzięła ku swemn mężowi żywą niechęć i 
otwarcie odgrażała śn ,̂ że wszystko sprzeda, porzuci 
męża, a wziąwszy sobie „innego chłopa", w świat 
ucieknie. *

Tym „innym ^htopem* był właśnie szwagier 
mężowski, Antoni Szkodziński-Bereżański, który pra­
cując w r. 1888 wł Lwowie u braci Wczelaków, 
miał sposobność często widywać się z nią gdy przy­
chodziła tam z Czyszek

Wkrótce Tekla Trojanowska spełniła groźbę. 
Z początkiem lutego 1888 sprzedała swą realność 
w Czyszkaeh, a 12. lipca 1888, zabrawszy swą 6-Ie- 
tnią wychowanicę Brońcię, uciekła do Lwowa, gdzie 
oczekiwał ją  już będący w zmowie Bereżański.

Rozpuścił on po Winnikach pogłoskę, i e go 
wraz z 20 czeladnikami wysyłają Wczelakowie na 
jakąś robotę do Krakowa, następnie oboje razem po­
jechali do Krakowa i przebywali tam do połowy sier­
pnia 188^, ztamtąd zaś udali się do Gródka, gdzie 
do 11. września 1888.

Postępek ten przedstawia się jako zbrodnia 
gwałtu publicznego, przewidziana w § 96 u. k.

Oskarżony w śledztwie wypierał się czynionych 
mu w tym kierunku zarzutów.

Prokuratorja zarzuca dalej Bereżańskiemu zbro­
dnię skrytobójczego i rozbójniczego morderstwa, któ­
rego się dopuścił podczas swego krótkiego pobytu w 
Brodach, d. 14. września 1888, na uprowadzonej przez 
się Tekli Trojanowskiej, która poczęła mu ciężyć i 
której pieniąd e chciał owładnąć.

Według dochodzenia z powodu owego wypadku, 
przeprowadzonego przez sąd powiatowy w Brodach 
d. 14. września 1888, przybyło pociągiem ze Lwowa 
dwojo ludzi, rzeczy swe zostawili w poczekalni na 
dworcu, mówili że jadą do Rosji i mają jeszcze za­
łatwić formalności paszportowe, udali się na prze 
chadzkę i opowiadali budnikowi kolejowemu Fijał- 
kowi, że mężczyzna jest stolarzem i udaje się z żoną 
do Rosji szukać tam zarobku. Wieczorem tegoż 
dnia około godz 10, gdy miał odejść pociąg do Lwo 
wa, przybiegł sam mężczyzna na dworzec, część rze­
czy z sobą zabrał, a spiesząc do stoj'ącego już po­
ciągu, powiedział, to po resztę rzeczy przyjdzie żona 
1 Odjechał.'

Nazajutrz rano znaleziono w zamkniętej z zewnątrz 
szopie rzeczonego budnika zwłoki owej kobiety z obna- 
żonemi nogami, obrzmiałą twarzą i ranami od cięć 
na szyi, już zupełnie zimną. Przy trupie znaleziono 
męzki kapelusz.

Zagadkowa ta sprawa przechodziła różne fazy, 
zanim sprawiedliwość nie wpadła na trop domniema­
nego sprawcy w osobie Bereżańskiego.

Że on właśnie dopuścił się zbrodni, za tem 
przemawiają rozmaite poszlaki, zeznania świadków 
w śledztwie przesłuohanyeh, wreszcie nagłe wzboga­
cenie się oskarżonego, pomimo, że zarobek jego był 
szczupły. Opowiadanie Bereżańskiego o wygranej na 
loterji, jest, jak stwierdzono, prostą a niezgrabną 
bajką W ogóle wszystkie jego zeznania chwiejne, 
ciągle zmieniające się lub bałamutne, zdają się prze­
mawiać za tem, iż gnębi go poczucie winy.

Oskarżony Bereżański, zawezwany przez prze­
wodniczącego do tłumaczenia się, oświadcza, iż 16. 
lipca 1888 pojechał sam, ale nie z Teklą do Prze­
myśla, a ztamtąd do Krakowa. Pojechał zaś, ponie­
waż mówiono mu, że przy budowli baraków w Prze­
myślu znajdzie lepszy zarobek. Pojechał z trzema 
czeladnikami i to ich kosztem. W Przemyślu nie 
znaleźli roboty, wyprawili się więc, noo jedną tyl­
ko zabawiwszy, do Krakowa. Tam Bereżański 
istotnie znalazł zajęcie. Pracował on mianowicie 
u stolarza Chmurskiego. Raz, idąc na śniadanie, 
spotkał na ulicy Florjaóskie; Teklę, która poszła 
z nim do traktyjerni na śniadanie, i wyjaśniła mu 
cel swego przybycia, twierdząc, że pragnie wyszukać 
braci pierwszego swego męża. Na obiedzie zeszli się 
oboje znowu w tym samym szynku. W rozmowie 
zwierzyła mu się Tekla, że ponieważ Glińskich nie 
znalazła, zamyśla wracać do Winnik i prosiła Be­
reżańskiego, aby ją  odprowadził na kolej. Na dworcu 
jednak rozmyśliła się nagle i została w Krakowie. 
Mówiła, żc sprowadzi do Krakowa męża swego, Be­
reżański zaś miał sprowadzić swą żonę. Oboje szukali 
potem pomieszkania i wynajęli je na ulicy Wesołej. 
Oskarżony twierdzi, £e nie wiedział o tein, iż Tekla 
sprowadziła takżo swe ruchomości Przekonał się o 
tom dopiero, gdy na propozycję Tekli sprowadził się 
do niej Przez trzy ‘tygodnie mieszkali tam razom. 
Razem też ale bez Bronci, wychowaniey Tekli, którą 
przywiozła ze sobą, odbyli pielgrzymko do Kalwarji. 
Po powrocie zaproponowała mu szwagrown, aby z nią 
pojechał do Gródka i dopomógł jej do nabycia real- 
ności tamże. Bereżański chętnie przystał na to. Prze­
nieśli się więc do Gródka. Uważano ich tam za mał­
żeństwo Co do samego Bereżańskiego, te znalazł on 
zaraz zajęcie, mianowicie u niejakiego Schneidera. 
Z Gródka zrobiła Tekla wycieczkę do Winnik, a 
wróciwszy oświadczyła, że w Gródku już nie pozo­
stanie. Cały ten pobyt w Gródku trw ał około 3 ty­
godni. Pewnego dnia zaproponowała Tekla, aby się 
wybrali do Przemyśla. Tekla zamierzała tam sklep 
założyć. Rzeczy oddano na kolej do Przemyśla, oboje 
zaś udali się razem do Lwowa. Po co, oskarżony 
nie wie. We Lwowie odebrał sobie Ber. książkę słu­
żbową od Wczelaków. W  traktjerni ,pod gęsią* przy 
ul. Blacharskiej zjedli objad. Tam spotkał ich Holian 
z Winnik. Bojąc się, aby go nie poznano, Bereżań­
ski zaraz wyszedł, Trojanowska zaś pozestała. Czuły 
szwagier oczekiwał jej na placu Dominikańskim; ja ­
koż w istocie zeszli się znowu. Tekla zażądała w roz­
mowie, aby Bereżański poszedł do Winnik, aby za­
brał ztamtąd swoje dziecko i sprowadził je do siebis. 
Pragnęła w ten sposób zabezpieczyć się, że Ber. jej 
nie porzuci. Szwagier jednak nie chciał tego uczynić. 
Wybrał się en natomiast do Gródka, następnego dnia
zaś do Przemyśla, 8dzie Tekla- która P08zła do Bar* 
tatowa po Brońcię, miała PóźnieJ P n y M . Żegnając się

z nim oświadczyła wrzekomo Tekla, że gdyby do 
Przemyśla nie przybyła w przeciągu dni 14, to Ber. 
będzie mógł sobie wziąć jej rzeczy na własność i 
sprzedać, lub co zechce z niemi uczynić. W Przemy­
ślu umowa z inż. p. Bieloniem co do roboty nie przy 
szła do skutku Bereżański spał, jak powiada, pierw­
szej nocy (tj właśnie w noc krytyczną, gdy w Bro­
dach spełniono morderstwo) w „jakimś“ zajeździe, 
drugi zaś dzień spędził na przechadzce po mieście i 
nocował w hotelu lwowskim.

Tegoż dnia dostał robotę u stolarza Matjaska. 
Następnie mieszkał przez dni kilka w hotelu lwów 
skim później zaś u rzeźnika Romankiewicza W Prze­
myślu zostawał aż do Wszystkich Świętych. Wypro­
wadziwszy się osiadł w Winnikach. O Brodach nic 
nie wie.

Dzisiejsze zeznania Bereżańskiego co do pobytu 
w Krakowie, Przemyślu i Gródku, w wielu punktach 
zupełnie różnią się od tych, które złożył w śledztwie. 
Sprzeczności tej oskarżony nie umie wytłumaczyć.

Badany przez przewodniczącego, Bereżański o- 
powiada : Żonie posłał 17. września 200 zł. Miał je, 
bo 175 zł. zaoszczędził u Wczalaków, a zresztą wy­
grał przeszło 300 zf. w Krakowie na loterji.

Przewodniczący przedstawia inu, że u Wczela­
ków, jak skonstatowano, nie mógł nic zaeszczędzić, 
a nawet pozostał swyin pracodawcom winien 5 zł. 
pobranych naprzód.

Bereżański posłał żonie także chustkę za 4 zł 
50 ct. i ubranie dla dziecka za 3 zł. 50 ot. W ysłał 
to równocześnie z pieniądzmi. Posłał też siostrom 
żony później takież same chustki.

Dla siebie kupił srebrny zegarek ze złotym 
łańcuszkiem i złoty pierścień, co kosztowało razem 
150 zł. Wszystkie te wydatki poczynił Bereżański 
po dniu, w którym w Brodach dokonane zostało 
morderstwo

Następnie odczytano zeznania osk*arzonego, zło­
żone w śledztwie.

Po przerwie bada przewodniczący oskarżonego 
co do wygranej na loterji, którą tłumaczy Bereł, 
znaczne swe wydatki. Oskarżony przedstawia historję 
owej wygranej w ten sposób, że jakiś żyd, Berko, 
prosił go, aby dał 10 ct. na stawkę do współki. 
W śledztwie nie przypominał sobie Bereżański na­
zwiska tego żyda. Nie umie i teraz podać ani nu­
merów stawki, ani odnośnego kantoru loteryjnego, 
ani wreszcie nikogo, ktoby o jego wygranej wiedział. 
Opowiada w dalszym ciągu oskarżony, źe w Krako 
wie u Chmurskiego zarobił 21 zł z centami, tym­
czasem śledztwo stwierdziło, że cały zarobek jego 
wynosił około 14 zł.

P r o k .  Kto utrzymywał dom w Gródku i K ra­
kowie ?

Os k .  Ona. (Tekla).
P r o k .  Świadkowie opowiadają, że oskarżony 

płacił Trojanowskiej pewną stałą kwotę tygodniowo.
Opowiada dalej Bereż. na zapytanie prokura­

tora i radcy Finkla, że dał 10 ct. na stawkę niewi­
dzianą, i że riseonto zostawało w ręku „Berka*.

Z żoną nie korespondował Pierwszy jego list 
do niej odszedł z owerai 200 zł. Żona — twierdzi 
oskarżony — nie wiedziała o jego stosnnku z T ro­
janowską.

Prekurator wykazuje oskarżonemu sprzeczność 
zeznań co do schadzek jego z Trojanowską w szyn­
ku pod „Gęsią*.

Z kolei odczytuje prakt. Rawicz protokoły ze­
znań złożonych przez Bereżańskiego w śledztwie, 
wśród czego przewodniczący zwraca każdym razem 
uwagę oskarżonego na różnicę, zachodzącą pomiędzy 
owemi zeznaniami, a tem, co dziś opowiada.

Wczorajsze posiedzenie popołudniowe rozpoczęło 
się o godzinie 4tej.

Oskarżony na zapytanie przewodniczącego sta­
nowczo zaprzecza, jakoby kapelusz znaleziony przy 
zwłokach zamordowanej kobiety w Brodach, należał 
kiedykolwiek do niego. Twierdzi też, żc zegarek i łań- 
enszek kupił jeszcze 13. wrześni*, a więc przed roz­
staniem się z Trojanowską, nie umie jednak twier­
dzenia tego niczem poprzeć.

Na żądanie prokuratora odczytano jeszcze kilka 
protokołów, poczem przystąpiono do przesłuchania 
świadków.

Rozpoczyna kolej świadków, p. Wiktorja Roman 
kiewicz z Przemyśla, żona „kupca wędlin" tamże. 
Po zaprzysiężeniu opowiada ona, co następuje : Oska 
rzonego zna ztąd, iż zgłosił się był do niej, aby wy­
nająć pomieszkanie. Skąd się sprowadził, nie wie. 
Wyglądał na urzędnika Mieszkał niespełna miesiąc 
do współki z drugim, Krasnopolskim. Jako nazwisko 
swe podał: Szkodziński. Tytułem czynszu miesięcznego 
zapłacił 6 zł. Łańcuszek złoty i sygnet miał już 
wówczas, gdy się zgłosił, aby pomieszkanie wynająć. 
Odchodząo, powiedział, że wraca do domu, ponieważ 
w Przemyślu „nie ma interesu11. W ciągu tego mie­
siąca. zachowywał się zupełnie przyzwoicie ; uczęszczał 
regularnie do warstatu, noce spędzał zawsze w domu. 
W niedzielę chodził zawsze do kościoła.

Świadek Jan  Trojanowski z Winnik, lat 27, 
wdowiec, mąż zmarłej Tekli primo voto Glińskiej, z 
domu Kaczraarykowej, nie zrzeka się dobrodziejstwa 
prawa, lecz oświadcza, iż jest gotów odpowiadać na 
wszystko i składa przysięgę.

Z opowiadania jego wyjmujemy następujące 
szczegóły. Trojanowski ożenił się w 24 r. życia z 
wdową po Wł. Glińskim. Żył z żoną 2 lata. Tekla 
w ciągu ostatnicli dwóch miesięcy wspólnego pożycia 
(w Czyszkaeh) poczęła wszystko sprzedawać, uspoka­
jając go tem, że za uzyskane pieniądze kupi realność 
w Winnikach, gdzie im się lepiej powodzić będzie 
W krótkim czasie tprzedała realność, wszystkie ru­
chomości, nawet warstat męża. Pewnego dnia Troja­
nowski wróciwszy z fabryki nie zastał już ani żony 
ani żadnych rzeczy. Byłe to j>*k->ś latem. W  9 t y g o ­
dni potem przyszedł list od Bereżańskiego do żony 
z 200 złr.

Dopiero dzięki niejakiemu K. Wirtusowi. który 
w Krakowie widział zbiegów, dowiedział się Troja­
nowski, że oni aż tam wy wędrowali. Na św. Michała 
przybył Szkodziński do Winnik na 2 dni, powrócił 
zaś na stałe dopiero na Wszystkich świętych. Na 
zapytanie Trojanowskiego mówił Bereżański-Szkodziń- 
ski, że nie widział Tekli, a nawet odgrażał się, iż
oskarży go o obrazę honoru. Ilko Kaczmaryk (brat
Tekli) w rozmowie oświadczył mu, że widział siostrę 
w Gródku z jakimś mężczyzną.

Z opisu poznał Trojanowski, że owym mężczy­
zną nie mógł być nikt inny jeno Szkodziński-Bere­
żański. Ten jednak wypierał się, jakoby kiedykolwiek 
był w Gródku. Trojanowski zaskarżył go. W  trupie 
znalezionym w Brodach rozpoznał swą żonę. Stanow­
czo twierdzi, że to ta sama osoba. Poznał także na
trupie suknie swej żony.

W  dalszym ciągu opowiada świadek, że żona 
jego nigdy nie była zdrowa. Miała po lewej stronie 
jedno żebro złam ane, skarżyła się na ból głowy i 
szum, skutkiem czego nosiła watę w uszach.

W rzeczach, które figurują jak# corpus delicti 
poznaje świadek w ł a s n o ś ć  swej żony.

Co do kapelusza, który znaleziono przy zwło­
kach żony, to nie widział go na nikim.

Na zapytanie prokuratora, opowiada Trojanow­
ski że z początku żona obchodziła się z nim dobrze, 
później zaczęło jej być „nie recht“, zaczęła narzekać, 
że pierwszy mąż więcej zarabiał, że ona nie może

wyżyć itd. Tekla była starszą od niego o lat ośm. 
O stosunku jej z oskarżonym nic nie wiedział.

Często odgrażała się, że go opuści lub radziła
mu, aby się rozeszli. Raz —  było to w wielki
czwartek — spotkawszy się z Segelbachem, chciała 
go namówię, aby okradł Trojanowskiego. Świadek 
dowiedział się o tem przypadkowo. Na trzy miesiące 
przed odjazdem udobruchała się znown i odtąd aż 
do odjazdu Tekli żyli z sobą bardzo zgodnie. Nama­
wiała go ona, aby przerzucił się do rzeźnictwa, raz 
nawet dawała mu już pieniądze, aby zakupił „przez-
rogi

 ̂ r  t. j j z  7? t
ale rozmyśliła się zaraz i plan ten nie doszedł

do skutku,
Co do żony Bereżańskiego, Trojanowskiej z domu, 

to ona nic nie wiedziała o swym mężu.
Następuje przesłuchanie Ilka Kaczmaryka, brata 

Tekli Trojanowskiej.
Włościanin ton liczy lat 55, jest żonaty, obecnie 

znajduje się w więzieniu za kradzież lasową. Ska­
zano go na 2 miesiące.

Prokurator żąda zaprzyeiężenia świadka, bo 
przeszkody przewidziane w $. 170 pr. kar. tutaj nie 
zachodzą.

Obrońca sprzeciwia się temu, gdyż trybunał nie 
ma autentycznych wiadomości co do tego, czy K a­
czmaryk został skazany za zbrodnię, czy za prze­
kroczenie, czy zatem przeszkoda prawna co do przy­
sięgi zachodzi, lub nie. D l powzięcia uchwały w tym 
względzie trybunał udaje się na obradę i uchwala 
świadka zaprzysiądz, odezwa bowiem sądu w Gródku 
nic pozostawia wątpliwości co do tego, iż świadek 
dopuścił się tylko przekroczenia.

Bawiąc w Bartatowie dla oddania swej wy­
chowanki czasowo pod opiekę brata, zwierzyła mu się 
Tekla z swego- stosunku z „tym panem". Na jego 
perswazje, że to grzech, aby zamężna kobieta żyła 
z żenatym mężczyzną, uspokoiła go Trojanowska za­
pewnieniem, że oboje (tj. ona i Szkodziński) wjjadą 
do Rosji, tam ślub wezmą, a potem powrócą. Opo­
wiadała mu też siostra, że ma 1500 zł.

Zeznania I rojanowskiego co do tego, iż Ilko 
powiadomił go o pobycie Tekli w Gródku, i historję 
rozpoznania Szkodzińskiego przez Ilka, świadek po­
twierdza.

Wchodzi mała Brońcia, wychowanica Tekli, 
ośmioletnie dziecko o ślicznej, rumianej twarzyczce. 
Odpowiada drżącym głosem po rusku. Zapytana, czy 
poznaje, kto jeet oskarżony, mówi: „To toj, szcza 
mamit zabyw  / “ W Krakowie mieszkała z .marną" I 
u stróża. Przez dwa tygodnie rzeczy pozostawały na 
kolei. Na Kalwarji był tylko „win“ i „marna".
Z Krakowa powróciła do Gródka Zamieszkali tam 
u Matuszkiewicza przez 4 —5 tygodni. Oskarżonego 
na żądanie „mamy" nazywała „ ta tem T W Bartato­
wie została u ciotki. Potem nie widziała już więcej 
ani „mamy" ani „tata". W kapeluBzn znalezionym 
przy zwłokach Trojanowskiej, peznaje Rrońeia ten 
sam kapelusz, jaki miał Szkodziński.

Na tem o godzinie 7*/4 wieczorem zakończono 
wczorajszą rozprawę.

* *
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Dzisiaj dnia 2>. bm. przesłuchiwano dalszych 
świadków.

Katarzyna W i t e s z c z u k ,  wdowa w Winni­
kach zamieszkała, zaprzysiężona, opowiada z jowial­
nym humorem, szeroko, wszystko, co jej wiadomo. 
Zna oskarżonego z Winnik, gdzie Szkodziński założył 
warstat Jako kawaler był bardzo porządny człowiek. 
Ożenił »ię i żył z początku dobrze z swą żoną Co 
do Trojanowskich, to jedno drugie ustawicznie prz*- 
skarzali przed znajomymi. Trojanowska narzekała na 
męża, że próżniak i nicobrotny Świadek nie widział 
nigdy u Szkodzińskiego kapelusza, który znaleziono 
przy zwtokaoh Tekli. Szkodziński odznaezął się wiot­
ką pobożnością — „miał nawet pasek św Franciszka 
i zapisał się do Oblicza J e z u s1. Spowiadał się bar­
dzo często, także po powreeie do Winnik.

Świadek Jan  S e g e l b a c h ,  żonaty, ojciec kil­
korga dsieci, był już karany kilkakrotnie. Prokurator 
odwołując się do opowiadania świadków, że Segel- 
bacli minł zająć się otruciem Trojanowskiego na żą­
danie Tekli, wnosi, aby świadka nie zaprzysiężono. 
Obrońca sprzeciwia się temu wnioskowi, trybunał zaś 
po naradzie .przychyla się do wywodów obrońcy. Pro­
kurator zastrzega sobie wobec tego zażalenie niewa­
żności.

Segelbach zeznaje, że Tekia w istocie go nama- > 
wiała do otrucia męża. Świadek wjrprowadził ją  w ! 
pole. Zamiast bowiem trucizny, dał do wódki tylko ( 
rumu za 4 ct. Trojanowska wynagrodziła go wian­
kiem kiełbasy i innemi wiktuałami. Oprócz tego za­
proszony został na herbatę, w obawie jednak, aby i 
jego nie struto, nie pił jej. Następnie namawiała Te­
kla Segelbacha, aby Trojawskiego wywiózł i utopił, t 
Świadek zażądał od niej pieniędzy, otrzymał je ale j 
ani na chwilę nie myślał o tem, aby przyrzeczenie j 
spełnić. Świadek przestrzegał owszem Trojanowskiego j 
przez jego krewnych, aby miał się na baczności. Co 
do kapelusza, znalezionego przy zwłokach Trojanow­
skiej, twierdzi, że widział ten kapelusz na oskarżonym.

Świadek Jan Z e b l o t n y ,  fiakier i właściciel 
realności w Gródku, zaprzysiężony, zeznaje, że Rzko- 
dziński, przybywszy do Gródka, ulokował się n niego
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z „żoną i wychowanką", opowiadając, że wraca z Kai
warji Tekla przyznała mu się, że ma 1000 —1200 zł. 
i że zamierza nabyć realność. Świadek wskazał jej 
realność Krausa jako odpowiednią. Układy jednak 
w ostatniej chwili rozchwiały się. Szkodziński po-
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wiedział świadkowi, że żona nie myśli jnż tu osiadać d|fic
że wybiorą się do Rosji, do Odesy itp.

Co do kapelusza, to świadkowi zdaje się, że
widział Szkodzińskiego w tym kapeluszu, który zna­
leziono przy zwłokach Trojanowskiej.

Aleksandra Z a b ł o t n a ,  żona Jana potwier­
dza zaznnuia poprzedniego świadka. Niepodobali jej 
się oboje podróżni, a najbardziej mężczyzna, któirgo 
w zrok ponnry  przejm ow ał ia  dziwnym lękiem W po­
kazanym jej kapeluszu poznaje kapelusz Szkodziń­
skiego, nie mogłaby jednak pizysiądz, że to ten sam, 
Przypomina sobie natomiast na pewne, że kapeluss 
miał wstęgę szarą w paski, nie zaś jednolicie czarną, 
jak twierdzi oskarżony.

Karolina M a t u s z k i e w i c z ,  żona kościel­
nego w Gródku, opowiada: Ten pan (oskarżony)
z nieboszczką przyszli do nas z dzieckiem i wynajęli 
pokój za 2 zł. miesięcznie. Wyprowadzili się jednak 
przed pierwszym. Przy końcu ich pobytu dziecka jul 
nie było. Co się z tą parą potem stało, Karolina 
nie wie.

Oskarżony miał w Gródku nazwisko Władysław 
Gliński Przy pożegnaniu mówili oboje — a moż 
tylko nieboszczka — iż rzeczy wysłano koleją do? 
Lwowa, Kapelusz, w którym chedził rzekomy Gliń 
ski, był całkiem podobny do tego, który świadkowi 
pokazują w sądzie.

Świadek Mateusz M a t u s z k i e w i c z ,  kościel 
ny w Gródku, także poznaje ów kapelusz.

Świadek Wojciech 8 c h n e i d e r ,  majster sto­
larski w Gródku przyjął był pewnego dnia Szkodziń 
skiego do roboty w swoim warsztacie. Przyjęty ni 
okazywał wisie pilności. W przeciągu trzech tygodn? 
miał tylko 14 dni roboczych. Tekla raz wobec Szko­
dzińskiego skarżyła się świadkowi, że porzuci tego 
„nierobę“, narażającego ją  na nędzę. Szkodziński 
znowu w rozdrażnieniu wymówił się raz w warsta-i 
cie: „Wywiozę tę babę do Rosji, tam może ją  prę­
dzej djabli wezmą*. — Świadek na pokazany mi 
kapelusz, odpowiada, w tej chwili bez wahania: „TA
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ten sam “. Oskarżony pobierał po 1 złr. dziennie, 
nie po 1 złr. 80 et., jak Szkodziński twierdzi.

Józef N e p ,  fiakier w Gródku, zaprzysiężony— 
zawoził rzeczy oskarżonego na kolej, gdy rzekomi 
Glińscy wyprowadzali się z Gródka. I  ten świadek 
poznaje kapelusz oskarżonego.

Michał Bo r ,  żonaty ojciec dwojga dzieci, od­
siadujący ooecnie karę czteroletniego więzienia za za­
bójstwo, siedział razem z Szkodzińskim w inkwizycji. 
W  rozmowie z nim oskarżony wypierał się wszelkiej 
winy. Raz Szkodziński, wszedłszy do celi, rozpłakał 
się i powiedział: _«Jnż mi teraz koniec. W Brodach 
znaleźli moją babę zamordowaną.” Zdradzał zresztą 
zawsze niepokój, po nocach nie sypiał, płakał.

W ładysław K 1 e i n e r, odsiadujący karę pół­
torarocznego więzienia za zbrodnię kradzieży, był 
w jednej csli z Szkodzińskim i Borem. Oskarżony 
użalał się przed świadkiem na to, iż choć niewinny, 
tyle cierpieć musi. Świadek nie słyszał, aby Szko- 

• dziński powiedział: „Już mi teraz koniec." W  śledz­
twie zeznawał inaczej.

O godzinie Ya 12eJ zawiesił przewodniczący po­
siedzenie na kwadrans.

Imieniem ław j przysięgłej, żąda sędzia przysię­
gły dr. K. Czarnik, aby obwiniony ubrał znajdujący 
się w sądzie kapelusz, dla skonstatowania, czy rze­
czywiście jest on za ciasny, jak Szkodziński-Bereżański 
twierdzi. Żądaniu temu uczyniono zadość.

•Staje świadek Katarzyna K o n d r a c k a ,  sio­
stra zamordowanej Tekli Trojanowskiej.

Obrońca sprzeciwia się zaprzysiężeniu jej, try­
bunał jednak nie uwzględnia jego wywodów i świa­
dek zestaje zaprzysiężony.

Przed ucieczką z oskarżonym, Tekla zwierzyła 
się Kondrackiej, że zamyśla wyjechać za granicę z 
pewnym stolarzem, który źle żyje z swą żoną. Na­
zwiska nie chciała zrazu wymienić ; uczyniła to do­
piero po usilnych naleganiach. Na pierwsze prośby, 
Tekla lOzpłakałt się, mówiąc: „Zabijcie mnie, ja  sa ­
ma już nie wiem, eo robię." W  zwłokach znalezio­
nych w Brodach poznała Kondracka siostrę po odzie­
ży, po włosach, po składzie twarzy, po wszystkiem. 
Kwestjnowanego kapelusza nigdy nie widziała Wedle 
świadka, uchodził Szkodziński za bardzo pobożnego 
człowieka.

Teodor H o l i a n ,  żonaty, zaprzysiężony, jest 
tym samym właśnie, który zaskoczył Teklę z jakimś 
mężczyzną w szynku „pod Gęsią" przy ul. Blachar­
skiej. Mężczyzna ten umknął zaraz; Tekla zdradzała 
zakłopotanie. Zeznania tego świadka, wygłaszane z 
patosem i ierworem budzą homeryczną w eałem au- 
dytorjum wesołość.

Marja H o l i a n ,  żona Teodora, zaprzysiężona, 
opowiada w podobny, jak mąż, sposób spotkania w 
szynku „pod gęsią". Oskarżonego nie zna.

Denys L e s i ó w ,  włościanin, szwagier (mąz sio­
stry) Tekli Trojanowskiej, zaprzysiężony, oskarżonego 
nie zna. Tekla bardzo chwaliła stolarza, z którym 
poszła, porzuciwszy męża. Chciała ona umieścić u Łe- 
siowa Brońcię, ten jednak propozycję jej nie przyjął.

Stefan P o s p o l i t a k  z Gródka, żonaty, stróż 
kolejowy, nie widział nigdy oskarżonego. Nie przy­
pomina sobie, ani nie uważa za prawdopodobne, abv 
Szkodziński spędził całą noc z 13. września na eta- 
cji. W poczekalni być oskarżony nie mógł, bo tę s:ę 
samyka, do innych zaś. lokalności wstęp w pół go 
dżiny po odejściu pociągu jest także wzbroniony.

Hryń J a w o r s k i ,  sługa inżyniera Bielenia, 
przyznaje, że oparzony zgłaszał się po • robotę.

C- do dsty, kiedy to było, „przeprasza W. so- 
kiej komisji, ale sobie nie przypom ina*. Szkodzi ski 
zgłaszał się dwa razy, pierwszym razem z jakąś ko­
bietą i z dziecięciem, drugim razem zaś z niejaką 
Jabkowską. Kobieta, z którą był pierwszym razem, 
miała na sobie chustkę, znajdująoą się w sądne jako 
eorpus delicti.

Karol Kuszel, zarządca w pracowni stolarskiej 
Tomasa w Przemyślu, zeznaje pod przysięgą, że Szko­
dziński we wspomnianej pracowni zarabiał około 7 
złr. tygodniowo, że pracował nieregularnie, czynił 
vielkie wydatki i głosił, iż wygrał na loterji.

O godzinie lej odroczono rozprawę do popo­
łudnia.
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* Obchód roczn icy  powatanlp styczelo -
Wego odbył się wczoraj w sali „Sokoła" przepeł- 
nionej publicznością, a przeważnie młodzieżą akade­
micką. Wieczornicę zagaił przewodniczący Czytelni 
akademickiej p. A d a m .  Streściwszy pokrótce dzieje 
ruchu narodowego z r, 1863 zaznaczył, iż młodzież 
nie da się nigdy porwać prądom wstecznym, a czcząc 

bolia rów tego powstania pod względem mi- 
®°Bci ojczyzny, pracy i poświęcenia dla niej, wstę; o- 
Waó Dędzie zawsze w i eh ślady.

Nastąpiły śpiewy patijotyczue towarzystwa 
»Echc“ : „Cześć polskiej ziemi", „Marsz Żuawów", 

krwawem poln“, „Hej kozaezo w imia Bolia", 
ntłazur Bartosza”, ,,Co to za prwar", a w  końcu 
nJeszcze Polska nie zginała-. Gra na fortepianie 
Panny Wandy Liekendorf, śpiew akademika L  L in­
dego deklamacje akademików Klimkego 1 L ask o w i­
ckiego. jakoteż obraz z żywych osob układu p Mło­
du ekiego. przedstawiający oboz powstańców, wypeł­
niły resztę wieczorku. , ,  .

Ka.dy u t w ó r  przyjmowano ż.ywcini oklaskam:
a przy pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła" wszyscy 
ebecni powstali.

Wieczorem zgromadziło się w sali kasyna miej- 
8kie?*o około 200 osób, między tyt i weterani z r. 
H 3 l ,  uczestnicy walki z r. 18‘ 3 i wie> młodzieży 
akademickiej. Szereg toastów rozpoczął prezes towa 
rzystwa weteranów z r. 1863 p. J a n o w s k i  pod­
nosząc ideę, dla których naród nasz w 1863 r. do 
boju o wolność stanął Mówca wzniósł toast na cześć 
miłości ojczyzny, kończąc okrzykiem: .Niech żyje
Polska!" który to okrzyk zgromadzenie z zapałem 
powtórzyło. „Harmonia” grała przy tein mazurka Dą­
browskiego.

D u g i z kolei przemówił p. T. R o m a n o  wi c  z 
zw racają gję do młodzieży i wzywając ją, by sztan- 

ar, k t ó r y  niedługo z rąk starszych odbierze, niosła 
• » Walce o najświętsze prawa, o wolność i byt 

i z aca?ny nar°dom —  niosła go czysto i nieskalani* 
cznośei^-0 za^ emi pamiętając o tern, iż tylko w łą- 
nikiem i w*!?2-* .narodowej,' ‘ręka w rękę z rzemiosł- 
którego ? iC,aa*ttein da się osiągnąć ten cel, dla 
Młodzieży t e /  !  ,kYvi. przen.no, tyle poświęcono ofiar.

Po p skioj poświęcił swój toast, 
jeszcze rep- , f n° ^ Co. P o ję ty m  toaście przemawiali
B o z w a d o w młodzi«ży PP D a n i e l a k ,
K o s t e c k i  2aś ’ /Y°  d k  o w i o z i inni. Platon

Pobudka krasiezyńs£ *  ■ piękn-y 8Wf'-' Wlersz p<
Po dalszych toast i ^  stowa* na cze^  Polek, 

my się" rozeszli się w„8° kończącem je „Kochaj- 
słPin i tem Dłogism w usposobieniu podnio-
chcących w imię idei s p o t ! ^ 1’ że mimo zabiegów, 
narodowe, posiadamy i p0s- P o d k o p a ć  poczucie 
młodziez zdolną nieść wysoko ^J*86 b§dziemy zawsze

•  * i» n .w im l»  Rada .a k i " ' 1*1
wała tymczasowego nauczyciela Seb1"8'0"8 za,Y aao" 
jewskiego, w Rzęśnie polskiej stb jw  8118 Mściwu-

nauczycielem

szkoły etatowej w Rzęśnie polskiej : stałego nauczy­
ciela młodszego Franciszka Płaczka w Niepołomicach 
stałym nauczycielem młodszym czteroklasowej szko­
ły etatowej w Niepołomicach.

* A rcykslążę A lbrecht udaje się dla porato­
wania zdrowia na dłuższy czas do Arco.

* P . Oktaw P ictru sk l zastępca marszałka Wy­
działu krajowego ma się już znacznie lepiej i nie 
pojadzie do Abazzji a wyjadzie tylko -na parę dni do 
Wiednia,

* P ow ieściop isarz J a n  Zacfiarjissicwicz ba­
wi w Warszawie.

* S an k o jn  Cosarz udzielił swt-j sankcji uchwa­
łom sejmowym, któremi dozwolono na pobór opłat 
mytniczycb, a mianowicie Radzie powiatowej w Prze­
myślanach na drodze gminnej z Glinian de Jaktoro­
w a; Radzie powiatowej w Złoczowie na drodze po­
wiatowej Krasno Gologóry, Radzie powiatowej w 
Czortkowie od jrństu na rzece Serecie i na drodze 
dojazdowej z Czortkowa do W ygnanki; wreszcie Ra­
dzie powiatowej w Skałacie’ na drodze powiatowej z 
Podwołoczysk do Grzymałowa

* &lub p. Alberta Szkowrona, właściciela han­
dlu towarów kolonialnych, z panną Heleną Kropiow- 
ską odbędzie się 28. bm o godzinie 7. wieczorem w 
kościele 00. 'Bernardynów.

* Z m a rli . W Wieliczce zmarła Amalia z Mans- 
bandelów Iwanowska, matka adwokata, wdowa po 
poruczniku wojsk polskich z 1831 r. Zmarła była 
z pochodzenia Francuską, urodzoną w Alzacji: po­
ślubioną została przez ś p. porucznika Dominika 
Iwanowskiego na wychodżtwie.

Jan  R i s c h e r ,  obywatel m Lwowa, majster 
szewski, członek Rady miejskiej , zmarł w 57 ro­
ku życiu.

Pelagia z Smolarskich Bossowska, matka do­
ktora medycyny, docenta iiniw. Jagiellońskiego, zmarła 
w Krakowie w 76 r. życia

Adolf Hirn, głośny uczony niemiecki, stale w 
Logelbacli zamieszkały, zmarł w 75 r. życia. Jako 
fizyk i cliemik zdobył sobie Hirn nieśmiertelną sła­
wę. Głownem jego dziełem jest „Teorja ciepła". Hirn 
zajmował się też gorliwie astronomią

* Pogrzeb Zwłok ś. p. Taczanowskiego odbył 
się w Warszawie onegdaj popołudniu przy bardzo li-' 
cznym udziale publiczności. Na trumnie zmarłego zło­
żono kilkanaście wieńców, pomiędzy inneini od Muzeum 
im hr. Dziednszyekiego we Lwowie, od wdzięcznych 
uczniów7, od redakcji „W szechświata1 itd.

* Ś n ieg  spadający z dachów i nie dość wcze 
śnie z nich uprzątany, zaczyna być groźnym dla prze- 
przechodniów. Dziś przedpołudniem, pani Apfel z Dro­
hobycza, przechodząc koło kamienicy 1. 5. przy placu 
Smolki, została uderzona spadającą z dachu, czy z bal 
konu bryłą zlodowaciałego śniegu tak mocno, że ska­
leczoną i omdlałą musiano odwieźć do domu.

* W| C z y te ln i k o b ie t odbędzie się jutro wy­
kład. Mówić będzie panna Antonina M a n d y b n r :  
„O życiu zwierząt na dnie morza."

* O św iata  lu d o w a , w  niedzielę 26. bm. o godz. 
4-. popołudniu odbędzie się w sali bibliotecznej ka­
syna miejskieg# walne zgromadzenie towarzystwa 
oświaty ludowej Na porządku dziennym: Wnioski 
komisji statutowej. Członkowie otrzymają karty wstępu 
upoważniające ich do udziału w tem walnem zgro­
madzeniu Ktoby takiej karty nie otrzymał, zechce 
zgłosić się do prezesa albo do zarządcy czytelni na
Janowskiem

Wydział lwowskiego Tow oświaty Indowej po­
większył w grudniu i styczniu br. a) biblioteczki
czytelni miejskich w Glinianach i we Lwowie przy 
ulicy Janow skiej; bj biblioteczki wiejskie w Zagórzu 
(pod Lwowem), w Żó-ltańcach. Wojnilowie i Tom a- 
szoweaeli

Nowe biblioteczki założono- Tuligłowach 
(w powiecie jarosławskim), Sąsiadowieach, Maksymo- 
wicach. Dubianacli (w powiecie samborskim), Strzał- 
kowicach, Sosolówca i iMikowsku.

* Dar dla Muzeum narodowego. Na one- 
gdajszem posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej za­
wiadomił prezydent dr. Szlachtowski, iż na jego ręce 
nadesłał Bogdan br, Czapski, rotmistrz 14. pułku 
huzarów wojsk król. pruskich w Cassel (Westfalia), 
łopatę , którą zaczęto sypanie mogiły Tadeusza Ko­
ściuszki. Stylisk* łopaty z drzewa orzechowego ciemno 
bajcowane — ostrze z blachy mosiężnej nosi nap is : 
„Łopala, którą zaczęto sypanie mogiły Tadeusza Ko­
ściuszki na górze Bronisławy pod Krakowem w dniu 
16. października 1826 roku". Ofiarodawca tej pa­
miątki, na gtylisku na wstędze z blachy srebrnej do­
dał napis: „Bogdanus Coines Czapski. D D. D. 1890“ 
Wysokość całej łopaty wynosi 0'93 mt., ostrze jej 
mosiężne 0'30 mt. Dar tan oddanym zostanie do Mu 
zeum narodowego.

* T ow arzystwo naukowo,} pom ocy dla Księ­
stwa Cieszyńskiego, zakończywszy rok ośranasty swe­
go działania, odbędzie swoje Walno zgromadzenie w 
sobotę 8. lutego o godz. w pół do 4. popołudniu w 
lokalu Czytelni ludowej w Cieszynie. Na porządku 
dziennym Sprawozdanie zarządu , roczne obliczenie 
dochodów i rozchodu, sprawozdanie rewizorów i wnio­
ski członków.

* Nowa próba Z naftą Na strażnicy głównej 
mi_jskiej straży pożarnej w ratuszu, odbędzie się w 
pią.ek, dnia 24. bm. o godzinie 11. przed południem, 
ponowna próba z naftą, urządzona staraniem intere­
sowanych w przemyśl i naftowym, w celu dokładn ej- 
szego zbadania preparatu Kissa, niedawno zaprodn 
kowanego, o ile on jest skutecznym w zapobieganiu 
wybuchom naftowym.

* „Skała" urządza 25. bm. we własnej sali 
wieczorek tańcujący dla członków i icli rodzin. Wstęp 
tylko za zaproszeniami, po które zgłosić się można 
do dyrekcji stowarzyszenia ustnie lub pisemnie. Cały 
dochód przeznaczony na fundusz kasy chorych „Skały". 
W bieżącym karnawale urządzi „Skała" na ten sam 
cel oprócz powyższego jeszcze dwa wieczorki a to 
w dniach 8. i 15. lutego.

* W yścigi m iędzynarodow e w  Krakowie.
Całkowity skład wydziału Towarzystwa zawiązanego 
na posiedzeniu, odbytem w niedzielę, jest następu­
jący: Preźesem obrany został br. Rnnmn Potocki, 
wiceprezesami zaś br. Kińsky, Ludwik Krasiński i 
Andrzej 1’otocki. Prócz tego do komitetu złożonego 
z 14 członków wybrani zostali pp : Atanazy Bonoe, 
Juliusz Bielski, Zygmunt Cieszkowski, Władysław 
Miceski, Adam Michalski, August Ostrowski, Michał 
Plater, pułkownik Polko, August Potocki, Józef Po­
tocki, Jan  Tarnowski (z f boizclowa), Antoni Wo- 
dzicki, Stanisław Wołowski Stefan Zamoyski. Ko­
mitet ten podzielony został na trzy sekcje: statutowa, 
techniczną i finansową. Z końcom marea wszystkie 
trzy sekcje mają zdać sprawę na ogólnem zgroma­
dzeniu z powierzonych sobie czynności. Aż lo tej 
cii wili zaś ti do zatwierdzenia statutu, członkowie 
komitetu podjęli się sami wpisywania osób, pragną­
cych przystąpić do towarzystwa

* P ięć posad rfjCDtóir jest do obsadzenia 
w zachodniej Galicji •— a to: w Ciężkowicach, Jo r­
danowie Krościenku, Slemienin i Starym Sączu. Ter­
min podań do 31. stycznia 1890 r.

* Przew óz przesyłek  pospiesznych w abo­
nam encie. Ażeby ułatwić i przyspieszyć regularnie 
sie powtarzający między temi samemi partjami prze­
wóz artykułów żywności przeznaczonych do zaopatry­

wania większych miast, ja k : masła, jaj, jarzyn, mle­
ka, mięsa i tp. zaprowadza jeneralna dyrekcja kolei 
państwowych, na wszystkich jej podlegających szla­
kach, przewóz tychże przeiyłek pospiesznych w abo­
namencie. Abonament przejmuje się tylko wtedy, je­
żeli w ciągu miesiąca nadać się mające przesyłki 
dosięgną wagi przynajmniej 506 kilogramów. Abo­
nent składa z początkiem miesiąca kaucję na zabez­
pieczenie przewozowego, z której obrachunek musi 
nastąpić w trzy dni po upływie miesiąca. O bliższych 
warunkach mogą strony wywiedzieć się na każdej 
stacji, jakoteż w dyrekcji ruchu we Lwowie.

* N o rd e n s k io ld , głośny podróżnik do bieguna 
północnego, organizuje nową wyprawę tym razem 
atoli do bieguna południowego. Tomoc materjalną za­
pewnił mu rząd angielski . Wyprawa wyruszy z 
Australii

* F o to g r a f  tu te js z y  p. Edward Trzemeski za­
stosował przeniesienie fotografii zamiast na papier, 
na matowe porcelanowe płyty. Fotografie takie od­
znaczają się przedewszystkiem nadzwyczajną trwało­
ścią, nie podlegają wpływom zewnętrznym czy te 
światłu, czy też wilgoci, a co .jąjważniejsza odzna­
czają się niezwykłein bogactwem cieniowania i deli­
katnością tonów. Nic ulega wątpliwości, iż wynala­
zek ten znajdzie wkrótce rozległe rozpowszechnienie.

* S ty p e n d ja . Wydział kraj. udzielił Kaz.“5Jizie- 
wiczowi, uczniowi zakładu naukowego dla fotogratji 
i reprodukcji we W iedniu, stypendjura o rocznych 
420 zł. począwszy od roku szk 1889/90 na czas 
trwania nauki w powyższym zakładzie, względnie 
w Muzeum dla sztuki i przeicysłs we Wiedniu.

Następnie udzielił Wydział krajowy następują­
cy ab stypendyj uczniom fachowej szkoły dla przemysłu 
drztwnego w Zakopanem na r. szk 1889/90, a mia- 
n«wiciu otrzymali:

i o 10 zł miesięcznie: Franciszek Lorenc, B ła­
żej Baszkiewicz, Władysław Mozdyniewicz.

Po 8 zł miesięcznie: Wasyl Dziubiński, Miko­
łaj Drozdowski, Piotr Tereszezuk, Teofil Borowicz.

Po 6 zł. miesięcznie: Midmł Piela, Władysław 
Druciak, Marjin N itoń, Jan Lasocki, Józef Grzak, 
Ksonofont Celewicz, Stanisław Adamowski, Franciszek 
Marszałek.

Po 5 zł. miesięcznie : Sylwester Franciszek Ku­
na, Paweł Nosalik, Jan  Karkowski, Konstanty Rnsi- 
n iak . Wiktoryn Romański, Tadeusz ITerzwiński, 
Franciszek Nędza, Bartłomiej Cholewa

Po 3 zł. miesięcznie: Franciszek Szopiarz, Ję- 
dzej Kowalczyk, Aleksander Magdziak.

* Nowe posaay n auczycielsk ie w gimna- 
zjacli galicyjskich. Cesarz zezwolił na ustanowienie 
13 posad liadetatowych nauczycieli w gimnazjach 
lwowskich i krakowskich od roku szkolnego 1890/1, 
a mianowicie: a) we Lwowie w gimn. Franciszka 
Józefa I : w gimn. akademickiera 1 ; w II. gimn. 2 ; 
w IV. gimn. 2 posady; b) W Krakowi# w III. gimn. 
3, w gimn. św. Anny 2 i w gimn. św. Jacka 2 
posady.

Nowe te posady w następujący sp#sób wedle 
zawodów mają być obsadzone : Lwów : gimn. F ran­
ciszka Józefa dla matematyki i fizyki ; gimn. akade­
mickie dla języka niera. z filologią klasyczna ; II. 
gimn. dla geografii i histoiji i dla matematyki i fi­
zyki; 1Y. gimn. dla matematyki i fizyki, i dla hi- 
storji naturalnej. Kraków: III. gimn dla m a t e m a t y k i  
i fizyki, filologii i historji naturalnej; św Anny dla 
matematyki i fizyki, i dla geografii i historji; św. 
Jacka dla matematyki i fizyki i dla język, poskiego 
z filologią klasyczną

VV ten sposób przybędzie więc ogółem stałych 
posad nauczycielskich : z kwalifikacją do matematyki 
i fizyki 6 ; z geografiii i historji naturalnej ; filologii 
klasycznej 1 ; filologii klasycznej ;w połączenia z ję­
zykiem polskim, względnie niemieckim 2.

Oprócz tego przybyć ma w gimnazjum boeheń- 
*kim z powodu otwarcia siódmej klasy jedna posada 
dla geografii i historji; w paralelkacb ruskich w 
Przemyśla jedua posada dla geograni i historji, i dla 
historji naturalnej ; w Jarosławiu z powodu uzupeł­
nienia się dalszego gimnazjum posada dla filologii i 
dla ge grali i i historji. Otwierają się więc dla su- 
plentów egzaminowanych z kwalifikacją do matema­
tyki i fizyki do geografiii i historji, i do historji na­
turalnej nieco lepsze widoki awansn z początkiem 
przyszłego roku szkolnego; zwłaszcza, ż# minister­
stwo wyznań i oświaty zgodziło się już w zasadzie 
na otwarcie z początkiem roku szkolnego 1890/1 
piątego, gimnazjum niższego z językiem wykładowym 
polskim we Lwowie, przez co znowu 6 nowych po­
sad nauczycielskich przybędzie.

* D u r. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Łupków, w powiecie liskim, na budo­
wę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

* S tu li p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi d. 23. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dnic d. 22. bm do 12. godz. w południe dnia 23. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od W do S, 
co do siły słaby (P 7 ), niebo przeważnie zachmurzo­
ne, powietrze bardzo wilgotne (8 9 %  wilg. względ); 
opad: śnieg, wysokość opadu 0‘2 ram

Średnia temperatura doby była — V7* O, naj­
wyższa 4  1 0° C wczoraj po południu, najniższa

5 O4 O w nocy.
U w aga: Wczoraj wieczór niebo się wypogodz.ło; 

nad ranein o 4. i ra io  o 10 padał śniegi mgła mała.
Zniżka barometryezna 720—725 urn. znajdo­

wała się w Szkocji; swyżka 770— 765 w Sycylii.
Stan barometru zredukowany do poz!omu morza 

był dziś o 9 godzinie rano 755 mm Barometr opada.
Prognoza na dobę następną od 12, godz. w po­

łudnie d. 23. bm. do 12. w południe d. 24. bm.:
Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 

siły silny (4 — 0); średnia tem’ ratura doby podniesie 
się do 0° C, stan nieba będzie zmienny, względna wil­
gotność powiłtrza bez zmiany; opad; śnieg chwilo­
wy; powietrze bardzo niespokojne, zamieć.

* t ia t- ro , d. 24. stycznia św. Tym itensza.— 
św. Jerm yła.

świetnie rolę Lichockiego, jak niemniej pp. Kwie­
cińskiego, Myszkowskiego, Woleńskiego i Zboiń- 
skiego. Ustanowienie cen popołudniowych na to 
przedstawienie było szczęśliwym pomysłem nie 
tylko ze względu na rocznicę narodową i cel pa- 
trjotyczny, ale wprost na sukces materjalny wczo­
rajszego przedstawienia. Będzie to dla nowej dy­
rekcji wskazówką, że na wzór teatrów zagranicz­
nych , przynajmniej raz w tygodniu wieczorne 
przedstawienia powinny być dawane po cenach zni­
żonych. Wyjdzie na tem dobrze publiczność i 
kasa. We Wiedniu praktykuje się to nawet od 
czasu do czasn w operze nadwornej. Szczególnie 
poczytywaćby to można za zasługę dyrekcji, gdyby 
gwoli przyciągnięcia publiczności na sztuki pa- 
trjotyczne i ludowe ustanawiała na te przedsta­
wienia ceny zniżone. Wczorajsze przedstawienie 
zdaje się być rękojmią, że eksperyment ten nie 
zawiedzie. * (?)

— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W niedzielę po po­
łudniu „Emigracja ohłopskn" obraz Indowy w pięciu 
aktach Anczyca. Wieczór „Żydówka" opera, z panną 
Pawlikówną. W  poniedziałek występ p. Gustawa Fi­
szera. Przedstawienie rozpocznie „Partja pikiety“ 
z panią Kwiecińską i p. Frenklem. Nastąpi „Złoty 
cielec" z panem Fiszerem. Zakończy „Werbel domo­
wy" obraz ludowy w 1 akeie ze śpiewami i tańcami. 
We wtorek „Hugenoei" opera, z panną Pawlikówną.

Dział ekonomiczny.
G ie łd a  zb ożow a. Wiedeń 22. stycznia. Psze­

nica na wiosnę 8-77, na jesień 8 08, owies na wio­
snę 7’89.

— E k sc e sa rz o w a  E u g e n ia ,  która przebywa 
w Chislehurst, od dłuższego czasu jest chorą i za­
mierza udać się na kurację do Karlsbadu.

—  strojfe palaczy został r Hamburgu 22. bm. 
zorganizowany. W najbliższych dniach odbędzie się 
drugie zgromadzenie strejkujących w Altonie

— W Paryżu odbędzie się w lecie międzynaro­
dowy kongres telegraficzny. , Głównie omawiane bę­
dzie sprawa obniżenia taryf telefonicznych.

—  J e d n o l i tę  rachubę ozasu  nie tylko dla po­
czty, kolei i telegrafu, ale nadto dla całej ludności 
cesarstwa niemieckiego, zamierza podług W rs. Ztn. 
rząd niemiecki zaprowadzić.

Teatr, literatura i muzyka.
Z te itr i Dziś, jutro i w sobotę „Kotecz- 

k i“ operetka w 3 aktach Hugona Falixa (po ce­
nach operowych). Wczoraj wystawiono „Kościuszkę 
pod Racławicami “. Publiczność zebrała Się bardzo 
licznie i oklaskiwała pana Frenkla, który w 
zastępstwie chorego naua Wojdałowicza odegrał

i
lii edeń d. 23. styczaia. Wien. Ztg. 

ogłasza mianowanie dr. Stanisława P a r e ń -  
s k i e g o  i dr. Władysława G l u z i ń s k i e g o  
nadzwyczajnymi profesorami, pierwszego dla 
patologii, drugiego dla terapii w uniwersyte­
cie krakowskim, dr. Henryka J o r  d a n a  zaś 
nadzwyczajnym profesorem akuszerji w tymże 
uuiwersytecie.

W. miejsce zmarłego Weiiena ma zostać 
prof. dr. Z e i s s b e r g  redaktorem dzieła 
„Oesterreich in W ort u. Bild“.

Wiedeń d. 23. stycznia. Dwór odstą­
pił od zamiaru wysłania jednego z członków 
rodziny cesarskiej na pogrzeb ks. Aoaty. 
Pol. Corr. tłumaczy te stanowczem życzeniem 
zmarłego, aby unikano wystawnych ceremonij 
pogrzebowych.

Wiedeń d. 23. stycznia. Anstro-wę- 
gierski bank obniżył stopę procentową w in­
teresach eskontowyćh i pożyczkowych o pół 
procent.

Berlin d, 23. stycznia. Poselstwo 
marokańskie, które d. 15 bm. wypłynąwszy 
z Tangeru, d. 17. bm. na Kadyks i Sewillę 
do Madrytu przybyło, uda się ztamtąd do Pa­
ryża, a następnie do Berlina. Właściwym 
ct-lem tej misji jest zawarcie w Niemczech 
kontraktów względem dostawy dział, karabi­
nów, amunicji i innych potrzeb wojennych.

Berlin d. 23. stycznia. Znłoki bar. 
Frankensteina (patrz Przegl. poi.) zostaną 
dziś przewiezione do zamku Ulmstadt. Cesarz, 
przejeżdżając onegdaj obok domu, gdzie F ran ­
kenstein mieszkał, wypytywał się osobiście o 
stan jego zdrowia.

Reichsanzeiger ogłasza akt konferencji 
samoańskiej w języku niemieckim i angiel­
skim.

Berlin d. 23. stycznia. Dziennik roz­
porządzeń wojskowych ogłasza reskrypt ce­
sarski zarządzający, ażeby kawalerja została 
zaopatrzoną, w miarę środków, w stalowe 
lauce Lekka kawalerja otrzyma nadto cho­
rągiewki do lanc, według tych samych wzo­
rów, które dla pułków kirasjerskich i ułań­
skich przepisaue zostały.

Brafcsela d. 23. stycznia. Sąd han­
dlowy orzekł, iż bezrobocia górników węglo­
wych nie m >gą zwalniać właścicieli kopalń od 
przyjętych przez nich zobowiązań, pod pozo­
rem, jakoby ulegali niezależnej od nich sile.

Tnryn d. 23. stycznia. W pogrzebie 
księcia Aosty wzięły udz;ał niezmierne tłumy 
ludu. Za trumną postępowali: król, następca 
tronu, synowie ks. Aosty, ks. Genuy, ks. Ho­
henzollern. Pojazd królewski towarzyszył kon­
duktorowi aż do Supergi.

Madryt d. 23. stycznia. W senacie 
słożył Sagasta oświadczenie, iż krizis gabi­
netowa nie miała charakteru politycznego, a 
zabiegi dla sprowadzenia porozumienia w obo­
zie liberalnym nie powiodły się. Takie same 
oświadczenie złożył Sagasta także w Izbie de­
putowanych. S e u a t  p rz y ją ł  ad re s  do królowej 
z okazji powrotu do zdrowia króla Alfonsa.

Lizbona d. 23. stycznia. Zaprzeczają 
tu urzędów nie wszelkim pogłoskom 0 dalszem 
zadrażnieniu ztosuuków z Anglią.

C e t y n ia  d. 28. stycznia. Książę czar­
nogórski wysłał do Belgradu Wukowicza, 
który ma rejentom złożyć własnoręczny list 
księcia. Wukowicz nie długo zabawi w Bel­
gradzie i pojedzie ztamtąd do Konstanty- 
nopda.

Konstantynopol dnia 23. stycznia.
Agence de Constantinople zaprzecza na podsta­
wie autentycznych informacyj wiadomości po­
danej w Timesie, jakoby W. Porta otrzymała 
z Berlina depeszę, krytykującą politykę Au- 
stro-W ęgier względem Bułgarji.

Agence Constant. daje wprawdzie do zro­
zumienia, że pomiędzy obydwoma sprzymie­
rzonymi państwami zachodziły co do polityki 
względem Bnłgarji pewne różnice zdań, ani 
z Berlina jednak, ani z W iednia nie otrzy­
mała Porta w tym względzie żadnego urzę­
dowego komnnikatu.

Levant Herald zaprzecza także i drugie" 
mu doniesieniu Timesa, jakoby ambasador 
a istro-węg. br. Calice czynił u Porty przed­
stawienia z powodu wysłania Szakira baszy 
do Bułgarji.

Londyn d. 23. stycznia. Na zgroma­
dzeniu wyborców tutejszych ubolewał Goescheu 
nad całym zatargiem z Portngalią, lecz uspra­
wiedliwiał Anglię, która z powodn bezprawi 
ajentów portugalskich ua terytorjum angiel­
skim, nie mogła inaczej postąpić.

W Chester natomiast wystąpił Gladsto- 
ne z surową krytyką postępowania rządu an­
gielskiego z Portugalią Właśnie dla tego, że 
Portugalia jest m a łą , powinna ją  Auglia 
ochraniać Następnie uderzył Gladstone na 
Turcję, z powoda ucisku Krety i Armenii.

Birm ingham, d. 23. stycznia. Zgroma­
dzenie 100.000 górników odbyte tu taj pod 
przewodnictwem posła Pickharda, poleciło po­
słom : Pickhardowi, Cunnigbamowi i Graha­
mowi, aby wnieśli w Izbie gmin bil. wedle 
którego praca w kopalniach obniżoną ma być 
do 8 godzin na di bę.

Wiedeń dnia 23. stycznia, godz. 1 min. 45 po 
południu. \k ije  kredytowe 322-50. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 106*10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 347‘— . Akcjo Bani anglo-ausbjackiego 
161-60. Akcje Unionbanku 260.25. Akcje kolei Karola 
LuJrika 187-75. Akcje kolei Północnej 259-50. Akcje 
kolei Południowej (L< nbardy) 131' . Al cje kolei 
Alfoldzkiej — ■•— . Akcje kolei Państwowej 22! .
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 236 . Akcje
kolei węg.-półnoeno-wschodniej 190*50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 143-— . Akcje Tow. tureckieg# 
118 50. Gaiiu. oblig. idemn. 104 15. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 2 2 1 —. Losy 
regulacji Cisy — •— Akcje Banku dla krajów koron­
nych 235 40. Akcje Bankvereinu 124*—. Rosyjski 
rubel papierowy 130 25

4*/io°/o renta wspólna 88‘—. 5% renta austr. 
papier. — •— . 5% renta austr. złota 102-25. Re: a 
4% węg. złota — . 5°/o renta węg. pap- 99 20.
Napoleondory 9-40' / t . Marki niem. — ’— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 23. stycznia. (Z Izby handlowej). 

1. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej galic. Karola Lud w. 200 z' m. k. . . 187-50
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 235 50
Banku hipotecznego gal. d 200 zł. w. ». . 294'—
Banku kredyt, gałic. po 200 zł. w. a. . .

II. Listy zastawne za 100 zł
Banku hipotecznego galic. 5#/ . ..................... 101'—

„ 5*/. wyl. 10% • 104-75
Banku krajowego 4*/,% los. w 51 lataeh . 88- 15
Towarz. kred. gal. ziemek. 5°/0 ....................... 10P50

„ _ 4 * / . ......................... 96'75
„ 5*/0 los. w o7 lat. 101-50

„ ” „ 4% los. w 41'/, L 94-40
.  „ n 4V,°/0 w  W 52 1. 9 -40

„ „ 4% los. w 56 lat. 9S-40
UL Listy dłużne na 100 zł.

Gad. Zakk kred. włość, w likw. (d. 6°/0) 3%, 55-—
„ „ „ , (d. 5°/0) U ”, ■ • 4 6 -

IV Obligi za 190 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5°/0 m. k 104 0
Galio, funduszu propinscyjnego 4°/0 . . . 91-60
Kom. banku i ąjowego i  %  a . 1. u  [00-50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6'L  w. *. . . 104-—

„ a r. 1883 4 '/,%  . . . .  96-90
V. Losy.

Losy miasta K r a - s c w a .........................................23 —
Losy miasta S tan isław ow a....................................— •—

VI. Monety.
Dukat holenderski ......................................... 5 47
Dukat c e s a r s k i ................................................5'54
N apoleondor.....................................................9-38
l  ółimperjał ro s y js k i ........................................................9'6h
b ubel rosyjski srebrny . . . .  1 '32
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ...........................129
100 marek n iem ieck ich .....................  57-55

żąd»j%
190-50
239—

216—

102—  
105 75 
89-2'i 

10250 
87-75 

10250 
95-40 

100.40 
H-40

58—
49—

105-50 
92-80

101-50
106—  
97-90

25—
38—

5-57
5-64
9-48
9-75
1-42
1-31

58-55

Przyjechali do Lwowa
dnia 23. stycznia 1890

Hotel Ż oria  O. Scunell z Firlejówki. W. Niezabitow­
ska z Lanek. Ks. hr. Krasioki z Wołynisf D. Pogłodowski
z Sudkowic. A. Mysłowski z Koropca. 1. Bogdanowicz z Kes- 
sowa. A. Trzeciesk z Grybr a. F. Loowenstein z Wiednia. 
H. Wigny z Tryestu. M. Zakrzewski r  Ozołhai I  Pfeiffer 
z Witkowie.

Hotel Francuski. Kr A Lubomirski z Nieżyńca. Wł. 
Borodajkiewicz ze Skoiego. J. Kellerman z Kańczugi. K. Win­
nicki i TuraJy. R. Sewic, R. Stalmach, R. Heibling, M. Klein 
i J. Meyer z Wiednia. —

. H?**1 Angielski. S. Stojałowski z Tarnowa. M. Wołk
Bunikiewicz ze Skowiatyna. J. Mosiewiez z Hodowa M Woj- 
nowa z Pitrycz R. Sobol z Podwołoczysk. W Barański’z Lu-
kawicy.

. .HotcZ Kuhna  T. Korytyński z Dmytrowic. J. Mich­
niewski z Borszczowa. E. Zadurowicz z Mikołajowa. St. Strn- 
żynski z Drohobycza. Sz. Tkaczodek z Bolszowa. M. Hirpiński 
z Dziewiętnik. B. Halarewicz z Łanowa.

N A D E SŁ A N E .
(Rubryka ta ni* pochodzi od Redakcji, która też ładnej 

odpowiedzialności sa nif nie bierze na siebie.)

Seiden - Grenadines, schwarz u. fa~big (aueh 
alle Lichtfarben) 95 kr. bis fl. 9-25 per Meter (Ij 18 
Qual.) — yersendent robenweise pono und zollfrei das 
Frabrik-Depot 6. Henneberg (k. u. k. Hoflioferent), Zfirich. 
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. P#rto. 8

we Lwow ie, ul. Akademicka 10. £
Osobna oddział dla pań i psoI f dla mężezrzn.

Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane.
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieozorem.

4 % ,  4 % %  i 5 %  
listv zastawne Tow. kred. ziemsk. 

4'/,% listy zastawne banku kraj., 
5% listy  hipoteczne

kupuj* i sprzedaje po najprzystępniejszych oenaoh

A U G U S T  S C B G L L E : \B E R G
Dom bankfwy i kantor wymiany ?e Lwowie. 

Wydawnlet. o g-.o ij losowań „N A D Z IE J A "
Prenumerata roczna na prowincji 180.
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D R O B N E  OGŁOSZENIA.
po cencie od wyrazu.

ŁUGI wszelkiej kategorji poleca Binro 
1 Mittiga, Sykstuska 2 . 151 '

L. 49.914/89. 1251

s: 1230

posiadający stndja rolnicze i osiemnasto­
letnią praktykę w swym zawodzie , poleca j 
usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. j 
Więcej szczegółów w anonsach z Grudnia, j 
A dres: Zarząd ekonomiczny w Waniowie 
p. Bełz. 1177

Ogrodnik

W dniu 15. marca roku 1890 odbędzie się w c. 
i k Ministerium wojny licytacja za pomocą ofert na 
dostawę począwszy od dnia 1, stycznia 1891 dla c. i 
k. wojska potrzebnych mundurów i materjatów sukien­
nych i wełnianych.

Bliższe szczegóły podano w ogłoszeniu „Gazety 
Narodowej* w Numerze 16. z dnia 21, stycznia 1890.

1235 i

żonaty bez familji 38 fat liczący, posiada­
jący chlubne rekomendacje z większych za­
kładów z lat 20 poszukuje od 1. marea b. 
r. posady. Adres: M. W. S. post. r«st. 

dworzec kolejowy Stare Brody.

W  A U F 1J w doborowych 
m M  Jft M f | f  gatunkach pole- 
■K A  Wf 11 cam najtaniej i 

* rozsełam franco 
w woreczkach 5-kilowycb 

Santos żółta pospolita . . . .  zł. 8 —
Domingo b l a d a .......................... „ 840
P o tto r lc o  zielona dobra . . . „ 9 —
Kuba zielona bardzo dobra . . „ 9 60
Ł a g o a y ra  bardzo dobra . . . „ 10-—
Ceylon plantacyjna drobna . . „ 104(1

„ „ gruboziarnista „ 10-80
„ r perłowa . . r 1080

Jawa złotawa aromatyczna . . „ 10-80
Moka arabska s i l n a .......„ 10 80
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11'20

H A N D E L  1192

St Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

N a j n o w s z y  w y n a l a z e k ! !
Złoty m edal ■ wystawy i dyplom  za bardzo  znaczny w yw óz n a  cały  świat. — iO.OOO nznaA

za n ajlep szy  środek w  św iecie  przec iw

N A G N I  O T K f l i y i . b r c d a w k o .m  tstw ariln iiife j skórze
ap te k a rz a  A n to n ie g o  E le i s e n e r a ,  

za pomocy k tó rego  u sun ię tym  zosta je  w 3 d n ia c h , k ażdy  nagn io tek  bez bólu  WTM 
i z korzen iem , b ro d aw k i zn ikają \v 2 dn iach  a  s tw a rd n ia ła  sk ó ra  z podeszwy 
I przez noc. S ku tek  poręczony. Ś rodek  te n  sporządzony w ed ług  lekarsk iego  
1 p rzep isu  (a w ięc żaden  ta jem ny  ś rodek ), n ie  zaw iera  żadnych  szkodliwych 
I p ie rw iastków . D o n ab y c ia  w szędzie  w  ap tćk ach  p udełko  po 30 ct.,

RruT fn J SEffil dw^Jne P<> i  z lr- poczta 15 ct. wiecoj. Je ż e li niem a gdzie w zapasły  
w kaidym  ra z ie  dostan ie w głównym  sk ładz ie :

Ó Z E F A  H A N E E G O
we Lwowie Kynek 38 pod „Czarnym psem “. Telefonu Nr. 178.

N ajlep iej renom ow any, a  od 25 la t  
is tn ie jący  1221

D o m  b a n k o w y
poszukuje zastępców do rozprzedaży losów 

na wypłatę ratami.
Wysoka prow izja zapewniona

Oferty adresować: „Offerte snb B. P. 3947“ 
an Haasenstein n. Yogler, Wien.

FOSFORAN ŻELAZA
Ii B R  A  SA , doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w awym składzie pierwiastki ko- 
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciwniedokrwistości, boleściom 
tołędka, bladaczce, białym upła- 
%com,i nitregulamoici miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do straw ien ia , 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak  również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulioa Vivienne 

i w głównyeh aptekach.

We Lwowie w apt.
Wewiórskiego, Rncker*. 
Bsisera.

>p. Mikolasoha
Sklepińskiege i 
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M lIlib lH -.W Iń llś W U
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA FECAMP wa FRANCJI
wytwornego smaku, wzmacniający; pomagający trawieniu 

i obudzający apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.
 1201

Wymagać, aby etykie­
ta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego.

Skład główny w w FECA M P w e F ra n c j ł.  Ajsnoja 
główna w Paryżu, Boulsvard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują eych 
domów, które się zobowiązały nis sprzedawać fałszerstw 

ag7*ggggg g g g a  i naśladownio tw tego wybornego „Li- 
YEMTASLE UCDEUS BENEDICTINE |  kieru Benedictise we Lwowie u p.
Marques dćposśes en France et a 1 Etr.inger g R . B R A K D LERA  dom komisowy —

w cukierniach pp Hausera i Bię- 
- - |  medzkiego, Ford. Gross, K. Kruszyń­

skiego i D. Knappa, Jagiellońska 5, 
jjMiic. Kosteckiego, ul. Karola Ludwika i w handlach win pp. St. Markiewisza,
j Rynek 23, Alberta Szkowrona plao Marjaoki 7; w Tarnopolu u Ed. Frantaa.

O g ło sz e n ie  Iziozi.Iziislzstj..
W cela nadania trzech posagów po 286 (dwieście ośmdzie- 

siąt sześć) złr. w. a. z fuudacji posagowej ś. p. Maksymilia­
na i Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla bie 
dnych moralnie się prowadzących dziewcząt, córek mieszczau 
wszystkich miast i miasteczak galicyjskich z wyjątkiem miast 
Lwowa i Krakowa, ogłasza się niniejszem konkurs. Posagi te 
przeznaczone są dla biednych moralnie się prowadzących dzie­
wcząt mieszczańskich, córek mieszczan jednego z miast i mia 
steczek galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, wyznania 
katolickiego, które siedemnasty rok życia ukończyły a dwudzie­
stego czwartego roku życia nie przekroczyły. Wiek ohliczony 
zostanie wedle daty losowania (7. kwietnia r. b.) Obrządek nie 
stanowi różnicy.

Pierwszeństwo będą miały sieroty bez ojca i matki, w bra­
ku zaś takich sieroty bez ojca lub matki, mające liczne ro 
dzeństwo.

Rozdanie posagów nastąpi w drodze losowania, które odbę­
dzie się w rocznicę śmierci fundatora ś. p. Maksymiliana Sie 
mianowskiego t. j. w dniu 7. kwietnia bieżącego roku w Wy 
działo krajowym w obecności delegata c. k. Namiestnictwa, b e z  
współudziału kandydatek.

Po dokonaniu losowania zostaną posagi ulokowane na ksią­
żeczki wkładkowe galic. kasy oszczędności, ua imię właścicielek 
opiewające i złożone do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego.

Osoby, które raz zostały z tej fundacji wyposa­
żone nie mogą się po raz wtóry o posag ubiegać. 
Dziewczęta, które chcą się ubiegać o posag z niniejszej funda­
cji, mają wnieść swe prośby do Wydziału krajowego, jako 
władzy rozstrzygającej o dopuszczeniu do losowania, najdalej 
do dnia 28. lutego r. b. i załączyć do nieb 1) metrykę 
chrztu; 2) świadectwo morelności; 8) świadectwo ubóstwa, stwier­
dzające oraz wyraźnie, że rodzice petentki zmarli, a względnie, 
że przy życiu pozostają i podające dokładnie ilość rodzeństwa 
petentki; 4) dowody, i i  ojciec petentki byt przynależnym do je ­
dnej z galicyjskich gmi* miejskich z wyjątkiem miast 
i Krakowa.

Podania wniesione po terminie, albo też niezaopa- 
trzone w wymagane dokumenty zostaną odrzucone 

Z W ydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wislk. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie dnia 17. stycznia 1890. G r o t t .

do 
Lwowa

Koński ząh
Zamówiwszy wagon końskiego zębn, mam 
jeazcze do odstąpienia 25 met. cet. doskona­
łego nasienia, po cenie 12 zł. 50 ct. za 100 

kil* loco Gródek.

Stanisław Agopsowicz
w Krupie, poczta Komamo. 1253

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych eonach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

Farby  artystyczne
wszelkiego rodzaju

i wszystkie inne przybory do malowania i rysowania
1233 poleca

w e Lw ow ie R ynek  38 pod „C zarnym  psem “ , T elefonu  N r. 173.

mm

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t
w wielkim wyborze

P łó c ie n , b lo llz n y  s to ło w e j, ch iffonów , 
chusteczek do nosa białych i kolorowych

1224 oraz wielki wybór

G O T O W E J  B IE Ł IZ M Y
pończoch kolorowych dla pań i dzieci, 
skarpetek, najnowszych krawatek, szelek, 
manszot, kołnierzyków, deszczochronów itp . |

otrzymał i p*leca po stałych najniższych cenach

F. S. Bardass
w* Lwowie vis-a-vis kościoła arcbikatedralnego 1. 9.

5r  Y e r t r e t e r
gesucht zum Yertriebe des Bieres einer Ieistungsfabigen Miinch 

Breuerei ftir Ł e m b e r g  Ufld F i n g c b u i i g .  
Cautionsfahige Bewerber wollen ihre Antrage riehten sub: „G. 

1252 an die Zeitungsagentur Teplitz in Bóhmen.

D l a  n n l k n l e n l a  f a ł s z e r s t w
wymagać zaparafowania jak  

obok na każdem pudełku

n ie o m y l n y  s r o d k k

dla szybkiego uleczenia KATARU, 

irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i d
W  Parytu, u Pana J. WI8LIN l K., a i, ulloa Sekwany.

1085

W
W drukarn i F ilie ra  i Spółki

naby* meżua książkę 4* modlenia dla mężozyzn p*d tytułem :

« •  W '  i P  i i  € 3  ń J  m a :
czyli

„ P o w iim o ó e  c o d z ie n n a  € h m ś c i a n “
zebi-ana prz«z M. Szajnę K arm o litę .

C e n a : | “
za egzemplarz bresznrswany . . . .  1 złr. — »t. 

„ oprawny w płótno . . 1 „ 5* „
„ „ w sanan z klamrą 2 „ 6# „

m

i

1250 3Do s p rz e d a n ia
Majątek ziemski pól raili od Tłumacza i kolei Transweu 
saluej, 515 morgów obszaru to jest 300 m. ro li, 25 m- 
łąk, 190 m. lasu. — Bliższą wiadomość udzieli Spółka 

handlowo-rolnicza w Stanisławowie.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a s • # # • • • •  • •  • '
i l i  w - w - w t - m *

A . G A W Ł O W S K I
Pl*« M arjaek i 1. S. — u l. B a to r* ;*  11. 

polata z prawdziwego papieru fraaouakleg*

TUTKI UYOAftBTOWG |
C«ma aa 10ÓO tatak ad At. 1 do 14 •.

I W  *a»n*v»i f .  T. oiki«r*y ■ j r i i r f i l f i  r»» i j n f  M  s  I 
wymimll i  |ra,i«rm i u  jaką cttą J J  % |

ijftzą siki* stnym oi Łntki.

N i l  I ł N U H I I I M U l t N H M N I H M  11

MtLŁA PROSZKI SGIDLIUKIG.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r s e l  i  A . K o l i a  f i rm a  pomnożsna.

N :ezawodna skuteczność lecznicza tych p osz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż ą łą d k a ,  
s p o d n lo h  o ię ś c ł  o la ła ,  przeciw kurczem żełądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n i u ,  prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n g -e s tjo m  k r w i ,  he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
z & p ie o z ę to w a s e g o  e ry ą - ln a la e p re  a a d o łk a  i  zb r. w a l u t y  * n a t r .C ena

i sól Molla
Jake waieremie de skutecznego leczenia geść-ca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu

głow y , uszów  i  z ę t łw ;  w fermie ak ład d w  na w szelkie skaleczenia, w wypadkach zapalen ia  i n a  w rzody. W ow natrz
zmięszana z woaą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i  rozwolnieniu.
1189 F l a s z k a  z  d o k ł n d n y i n  o p i s e m  9 0  o e n t ó v u .

T y lk o  p r a w d z iw a, jeżeli kateta flaszka zaopatrzona jest w  p od p is 1 z n a k  o o h r e n n y  K o lia .

Olej tranowy M. Krohn & Comp. SĴ TU^^SBSSł S,
k ew  jedyni* odpo-wiedni do leczniczego użytku-. —  F laszk a  z opisem  użycia kosztu je  1 z łr. w al. au s tr .

filówny skład wysyłek u A. MOLL c. k.dastawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchfauban.
U p rasza  się P. T. P ubliczności w yraźn ie  żądać prepara tów  MOLLA i t* tylko przyjm ow ać, 

któr*  epatrzon* są  m ark ą  ochronną i podpisem . “7  ^
SKŁADY w* LW OW IE t J. Beiser apt., Zygm. Ruelcer apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz ; w B ia łe j  ; 

Eneh Kelar apt.: w B ro d a c h : M. Kulak, W. Landesberg apt.; w C zern iow cach : J. Sehnireh, 0. Alth apt • w C zert- 
k a w lc : Lndwik Noss apt.; w D rohobyezn : T. Partj kiewiez ; w G órabom ora: A. B«tezd; apt.; w H a s ia ty n ie :  
W. Czerski ap t.; w J a r o s ła w ia :  J. Rohm i L. Wisłock ap t.; w K am ionce S tru m .: C. Pilawski apt.; w K o ło m y i: 
Jan 8idorowicz, E. Stenzel apt.: w K rak o w ie : W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. w N ew ym  S aeza : W. Filipek, 
R. Jakubowski ap t.; w Nowym T a rg u : K. Laur apt.; w P rz e m y ś la : F. Nahlik apt,; w P rz e w o rsk a : F«l Świtalski 
ąpt.; w R zeszow ie: A. Karpiński apt., J. Scheitter & C o.; w S am b o rze : J. Aleksiewicz apt., C. Maresćh apt.: w 
S o k a lu : E. Wyeoczański apt.; w S tan is ław o w ie : E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt.; w T a rn o p o la : JE. Frantz, F. 
Jamrogiewicz apt,; w T a rn o w ie : W. Muldner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt.

f a J B I  BP im w w ■  — -------

( ) G O O O O O O O O O O C |
uznania i dyplom honorowy Q

ooooooooooooc:
10 madali zasługi, dyplom 

d a  W B is e h ś w ia to w ą j  w y s t a w i *  w  A n t w s r p i i
em n lo E r ó w n a n e

wini? im lirni Mitm l Mmm
A - n - f i l r t - r k + ł l i n  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować A li  l l l D I l I ł l l t t .  pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.

Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrebiane, 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałeśó, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i 
przywraca piękny keler,

wypłowiałym po bilkakrotnom użyciu 
piękny keler. PILIPTON ni* farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem U 30 znakomiUgo 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 5® ot.

Y a l / Y n ł i r ł  najsilniejsze wypadanie w łosów  wstrzymuje, cebulki włoso- 
Y a i e n t i n  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. -  Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 6* et.

PODR UUHCT
nie zawiera ż a d n y c h  metalicznych pizymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemni* przylega de twarzy, nadaj* piękną, 
naturalna białość i jost nieocenionym środkiem do hygieniczncg* upię­

kszenia twarzy.
p u d e łk o  małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 59 

et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pndełk* 
70 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 eentów.

W n / I f l  f i i f t ł l r n w n  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, W O U-II ■LłJLH.n.U YY t l i  pierzchnieni* i łuszczeni* skóry, wygładza
zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

l r n o m o f t / P y D ń  Odznacza się nadzwyczajną delika- 
U l w  i ł A I o I I l C l ) # v /j11 I7»  tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie sezy- 

3 1  i szcza skórę. Usuwa piegi i łółto-brunatne plamy
t twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulioa Halicka, 
róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 2*. — W CZER­

NIOWCACH Rynek 1. 2.

W H H ł H  1 1 1 I I I  l ' l  l  1 1 H ł

K a a to r w ym iany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego ;
kapnje i spraadaje 

wszystkie efektu i  monety
pod warunkami najprzyitępniejezemi

5% LISTY hipoteczne, i
jakoteż

5 e|o premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa a d. 1. lipea 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, megą być uśyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, papilarnych, kauoyj małżeńskich wojskowyeh, 
na kaucje i wadja, są  w  tym  k an to rze  do nabyc ia .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1194

>8 V  l i n  U l .  I I I H  I  I  W ł

A w azy C h a ro w
l s : ą , ; p I e l o - s x 7 - 3 r ,

który przez szereg lat pracował w pierwszorzędnych zakła­
dach kąpielowych, aykouuja wszelkie procedury, masowania 

i nacierania według najnowszej metody.
Mieszka przy ulicy Buskiej pod 1. 6. —  Zastać go można 

w łazienkach , Diany* przy ulicy Słowackiego.

Trwałe i tanie obuwie
wszelkiego rodzaj a — wykonuje

I R 1 H C I S Z S S  » £ * $ £
przy ulicy Łyczakowskiej 1- 10.

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach
Z&kl&d w o do leczn iczy

© * »  C ł a m a t i e s t .
Cełodzienne utrzymań'8 w Nakładzie wraz * kuracją od złr. S ’50 . Poczta, 
telegraf, apteka w miejscu -  W Zakładzie hydropatja, kąpiel* borowi­
nowe, mięsienie, elektryzaoje. — Pokoje elegancko umeblowano i w naj­
lepszym stanie. — Kuchnia wyborna. — Bilard, gimnastyka, czytelnia. — 
Na żądanie grospekta wysłano zostaną. Powozy do stacji kol. w Chabówce. 

Ceny zniżona w miesiącach zimowych. " ł * a

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej. Z drukami i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A)


